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Wobec katastrofy finansowej
K a ta s tro fa  finansow a, k tóra  spycha P o l­

skę w  przepaść, a larm u je ju ż w szystk ich  
m yślących  ludzi. N ie  a larm u je ona w praw - 
[dzie naszego rządu, an i naszego Sejm u, ale 
lu dzie  zn a jący  się n a  spraw ach gospodar­
czych  p a trzą  w  przyszłość ze zgrozą  i  lę ­
kiem  o b y t państwa.

dr. *

L w ow sk a  Izba  hand low a zw o ła ła  w  tej 
pa lące j sp raw ie kon ferencyę fachow ców , na 
k tó re j m ięd zy  in n ym i p rzem aw ia ło  k ilk u  
posłów . P rzy to c zym y  tu  na jw ażn ie jsze ustę­
p y  ich  w yw od ów .

dr *  dr

M am y obok sow ie tów  —  mówrr poserrar 
K o lisch er —  na jgorsze w aru n k i życia. Lecz 
i  w szys tk ie  państw a sukcesyjne m ają  stra­
sznie z łą  w alu tę. N a w e t  ogrom nie boga ta  A n  
g lia . ciężk ie p rzechodzi chw ile, francuska 

..waluta w  sztuczny sposób w egetu je  i  F ran ­
cya n igd y  nie zn a jd zie  pow etow an ia  tego. 
(co tw w o jn ie  straciła . W  ogrom nej części 
[Europy zn iszczone zosta ły  w aru n k i produ­
kcyi, europejsk ie gospodarstw o narodow e 
zostało zn iszczone; w  N iem czech  ro ln ic tw o  
jcofnęło się pod  w zg lęd em  w ydatności z ie­
lni, rasa  zw ie rzą t upadła.

U  nas c iek aw y  pow o jen n y  ob jaw  m ożna 
^konstatow ać: W o jn a  w y tw o rzy ła  w  row ach  
Strzeleck ich  naukę próżn iactw a, a w śród  
(chłopów przejadan ie się. P rzez  stosunki, w y ­
tw orzon e w o jn ą , ch łop i (z w y ją tk iem  pro- 
jo taryu szów  ■wiejskich) ca ły  dzień  jedzą, ale 
d z ięk i tem u m iasta  g in ą  z g łodu, dzieci tego  
poko len ia  ła tw ie j g inąć będą na gruźlicę .
‘ M ów ca  podniósł następnie, że bankru ­
c tw o  w artośc i odbyło  się w szędzie, ty lk o  w  
różnych  liczebn ie rozm iarach . P o lskę  stw o­
rzono, lecz nie dano je j g ra jca ra  posagu.

P o lsk a  m a ogrom ne lasy  (państwowe, ale 
na  te fa n ty  n ik t n ie chce n ic  dać. F ran cya  
•chce nam  za  bardzo dobrem  za fan łow an icm  
p ożyczyć  b łahą kw otę , ale chce nam  dać z 
dem ob ilu  francusk iego aanunicyę i  broń, a  
n ie  gotów kę.

Sp rzed aw a liśm y cukier za  n iską  (cenę A n ­
g lii, za  to  n ie  o trzym yw a liśm y  n aw ozów  

sztucznych. A  ten  sam cukier przez Gdańsk 
aakupow a liśm y po d rog ie j cenie. A  przecie 
n a jp ie rw szą  rzeczą  gospodark i narodow ej 
'jest w y ży w ić  ludność. Cuk ier jest kon iecz­
n ie potrzebny d la  organ izm u, a m y  ten  cu ­
k ie r  zbyw a liśm y  zagran icy . C h iny m og łyby  
nam  posłużyć za  przyk ład , bo tam  n ie w o l­
n o  ek sp ortow ać żyw ności, dopók i n ie wyży­
wi się w łasne j łudnoścŁ i-d
| M ie lib yśm y w aru n k i na  eksport ja j, a le 
•J tych  ja j n ie m am y (obecnie', ho je  ludność 
W ie jska  z jad a  sama. V

D a le j m ów ca  w spom n ia ł o  trudnościach  
jz eksportem  [drzewa, następn ie dotknął spra 
w y naszych długów , k tóre są m in im alne, bo 
n ik t nam  k redytow ać nie chciał. I  to  jes t 

(nasze szczęście w  n ieszczęśc iu .,
! P r z y  zupełnej bezp lanowości, braku  ku l' 
feinrar. na.tgyo.trcg3i&L'..goł> » i  etni-enie soołe czeń-

stw a  doszło u  nas do p rzew artośc iow an ia  
w sze lk ich  w artości.

A le  do korzystnego bilansu  p łatn iczego  
m ożem y doprow adzić, je że li społeczeństwo 
zaczn ie k roczyć drogą na jw iększych  ofiar, 
je że li n ie  będzie sprow adzało z  tzagranacy 
rzeczy  n iepotrzebnych , je że li będzie ogran i­
czało do m in im um  sw o je  potrzeby.

A lb o  czekoladk i zagran iczne —  kończył 
m ów ca  —  albo Po lska, albo pończoszki je ­
dwabne, albo Polska...

* * A

Pose ł dr D i amanci p orów n a ł” u siłow an ia  
popraw ien ia  naszego po łożen ia  w  zabaw ę 
dziec i nad m orzem  w... piasku. IW iatr zdm u ­
chnie, lub fa la  zm y je  to, co d z iec i z tak im  
tru dem  pobudowały- (Zaledw ie 20 procent 
naszego budżetu  jest pokry tych  z dochodów, 
reszta  z d ługu i  p o życzek  przym usow ych . 
A  budżet nasz ra tow ać m ożem y przez zasto­
sow an ie w yd a tk ó w  do naszej m ożności. M u 
s im y  stanąć na gruncie rzeczyw istości. M ie­
liśm y  m in istrów  skarbu bardzo słabych 
przez ustęp liw ość, ku n a jw iększe j szkodzie 
naszego bytu  państw ow ego.

Od (rządów w yp ch a liśm y  szlachtę, a  na je j 
m ie jsce p rzysz li ch łop i: Jedni i  d rudzy n ie 
chcą p łac ić  podatków . W  m iastach  przesu­
nęło się u w arstw ow ien ie . Ci, co podatk i p ła ­
cili, tnie m ają  dziś z czego płacić, paskarze 
p łacić n ie chcą. P od a tk i n a leży  ściągać, lecz 
choćbyśm y je  po tro ili, n ie os iągn iem y po­
k ryc ia  naszych w ydatków .

M usi nastąp ić redukeya  naszego budżetu, 
m usim y starać się dojść do rów n ow ag i, po­

lityk ę  zagran iczną  dostosow ać do naszych 
'w aru nków . ,

N ie  za in teresow aliśm y A n g lii  naszem  go ­
spodarstw em , naszym  przem ysłem  handlo­
w ym , choć naw iązan ie stosunków  z A n g lią  
m ogłoby  duże przyn ieść korzyści.

Nasze społeczeństwo w obec tych  za w iło ­
ści zachow u je się indyferen tn ie , ży je  beztro- 
sk liw ie , ponad stan. H ulaj dusza, bez kontu- 
szal Z jad am y  w ięce j, n iż produku jem y, u 
nas naw et pan ien k i b iu row e n ie zn a ją  t r  
miiaru, u b iera ją  się w  na jdroższe rzeczy, ja k  
tego  n igd z ie  w  żadnem  państw ie n ie w idać- 

W  bogatej A n g lii pow sta ł w  Izb ie  „K lub  
oszczędności14, z łożon y  ze 180 posłów. U  nas 
n ik t nie w yw ie ra  presy i an i na se jm , an i na 
rząd. N ap raw a  iść m usi od podstaw , od re ­
fo rm y  naszej p o lity k i ekonom icznej. T rzeb a  
sobie pow iedzieć: P o lsk a  d la  Po lsk i, w  zro ­
zum ien iu  po lityk i w  stosunku do innych
państw , bez s tra ty  d la  nas.

* *

Z przemówienia posła  dra Adam a narazo 
znam ienny b y ł ustęp, w  k tórym  mówca 

zw róc ił się przeciw swojem u koledze partyj­
nemu, W ładysław ow i Grabskiemu. M iano­
w ic ie  co do p ro jek tów  W ł. Grabskiego, k tóry  
jes t za  podn iesien iem  w szelak ich  op łat p rzy  
pom ocy w ie lk iego  m nożnika, ośw iadczy ł po­
seł A dam , że tego wniosku nie podpisał i 
jest mu przeciwny, bo gdyby się chciało 
zrealizować pro jek ty  p. Grabskiego, wywoła­
łoby to jeszcze większą drożyznę.

* * *■
T a k  oto patrzą  na nasze po łożen ie gospćr 

darcze n a jp ow ażn ie js i jego  znaw cy.
Czy a larm  ten znajdzie jak iś  oddźw ięk  w  

W arszaw ie?  Czy też pozostanie g łosem  w o ­
ła jących  na  puszczy?

Wilno. (P A T ). Donoszą z K ow na, że L i ­
twini w  ra z ie  n iep rzyzaan ia  im  W iln a  i W i- 
leńszezyzny przez czynniki m iędzynarodo­
w e zdecydowani są wystąpić czynnie prze­
ciw generałowi Żeligowskiemu. W  tym  celu  
rozpoczęto szeroką propagandę w  społeczeń­
stw ie i  Swojsku. W  ostatnim  czasie p rzyby­
w a ją  do oddz ia łów  w o jsk ow ych  de legaci sej 
m ow i, naw o łu jący  żo łn ierzy  do w o jn y  z  Ż e ­
ligow sk im , z którym , ja k  tw ie rd zą  L itw in i, 
dadzą sobie radę, pon iew aż Po lska , skrępo­
w an a  u m ow ą suwalską, n ie  będzie mogła, 
p rzy jść  m u iz pom ocą.

W iln a  (PAT ). W  na jb liższych  dn iach  msa 
być zw o łan a  przez gen- Ż e ligow sk iego  rada 
kra jow a , w  sk ład k tórej w e jd ą  członkow ie 
c ia ł sam orządow ych  i  ew en tu aln ie przedsta­
w ic ie le  in teresów  poszczególnych  w arstw  
ludności, oraz ugrupow ań  zaw odow ych .

Celem  tego  zgrom adzen ia  ma. być w yp o ­
w iedzen ie  się ludności L itw y  Środkow ej w  
stosunku do zagadn ień  ch w ili obecnej, zw ią ­
zanej w  u chw ałam i L ig i  N arod ów  w  Gene­
w ie.

Wilno. (P A T ). Z  K ow n a  donoszą: N iem cy

nadal zaopatrują. L itw in ó w  w  m aterya ł w o ­
jenny. P rzez  K ib o rty  przeszed ł w  ub ieg łym  
tygodn iu  w iększy  transport, w  k tórym  o- 
prócz m aterya łu  w ojen n ego  zn a jd ow a ły  się 
szyny w ązkotorow e.

W ilno. (P A T ). Donoszą, z K ow n a : W  zw ią z ­
ku iz w yd aw an iem  n ow ych  paszportów  w ła ­
dze litew sk ie  ba rdzo  często w ys ied la ją  ze 
sw ego terytoryu m  zam ieszkałych  na L itw ie  
od la t k ilk u  obyw ate li państw  obcych, zw ła ­
szcza P o la k ó w  z iW ileńs»czyzny.

W iln o . (P A T ). Donoszą z K ow n a : N a  L i ­
tw ie kow ieńsk ie j w zm og ły  się rekw izycye- 
P o w ia t M aryam po lsk i m a dostarczyć 50 ty ­
sięcy pudów  zboża, prócz tego  zapow iedzia ­
na jest specyalna rekw izycya. po zbiorach- 
Z arekw irow ane zboże m a być podobno od­
dane N iem com  za  dostarczoną broń.

Wilno. (P A T ). W  ostatn ich  czasach daje 
się zau w ażyć obniżen ie w artośc i ob iegow ej 
m onety  na L itw ie  kow ieńsk iej, w obec tego 
ludność pasa neu tra lnego i po stronie lite w ­
sk iej bardzo chętnie p rzy jm u je  m ark i poi 
skib,

* fi fi w  ‘



J ł A P R Z O r Nr. 163

Na marginesie spr;
Do W a rszaw y  p rzyby ł czeski m in ister 

Handlu, k tó ry  m a zbadać grun t pod um ow ę 
Handlową, czesko-polską.

Czy m a  to być p rzyg ryw k ą  do p rzy ja źn ie ' 
sąsiedzk iego stosunku w ed le  now ego kursu 
p. Sk irm u nta  (a m oże i  w skazów ek  podykto­
w anych  z Paryża , gdyż  P a ry ż  ob ją ł b y ł pa- 
tronat nad pertrak tacyam i czesk iem i z dru- 
giiem przez Czechy obskubanem  państw em — 
W ę gra m i)?  Czy... naw et d o  od now ien ia  „s ło ­
w iań sk iego  b ra terstw a11 pom iędzy  ograb io  
ną P o lsk ą  a Czechosłowaczyzną, k tóra  m a 
ten tupet, iż  ze zeskam otow an ia  z iem i inne­
go  braciszka  robi sobie tytu ł szumnie- 
b rzm iący?

P isa liśm y, źe być  m oże, iż  w  stan ie nasze­
go  w ycze rp a n ia  pow ojennego n ie m ożem y 
nadal u praw iać luksusu stosow an ia  naszej 
p o lity k i w ed le  m ia ry  u raz doznanych, ale 
stąd n ie  w yn ik a  byna jm n ie j, ażeby nadsta­
w ia ć  po liczk i na w ilg o ć  b ra tersk ich  u ści­
sków  z  rządem  prask im .

W iadom em  zaś jest napewno, że Czechom, 
duszącym  się z  nadm iaru  tow a rów  na zbyt, 
ogrom n ie  za leży  n a  zaw arc iu  u m ow y  han­
d low e j z  Po lską , a b y  m ieć drogę n a  w schód 
otwartą. N ie  w iem y, pow tarzam y, czy nad 
skruszen iem  p ierw szych  lod ów  n ie czuwa 
i  F ran cya , k tóre j dyp lom acya , idąc  ja k  

w szędzie  na  pasku  finansyery , na jbardzie j 
p rzyczyn iła  się b y ła  do za ją trzen ia  sp raw y 
po lsko-czesk iej, spraw y, k tóra  w  rozgran i­
cza jącej u m ow ie lis topadow ej postaw iona 
zosta ła  p rzec ież na podstaw ie polubow nej.

N ie  w iadom o, od  czego się rozpoczn ie kon- 
w ersacya  z  m in istrem  czeskim .

Słuszn ie jedn ak  zw raca  „R obo tn ik11 u w a­
gę, że zan im  s ię  będzie konstru ow a ło  jak ieś 
p lany u łożen ia  „w yższych 11 k w es ty j p o lity ­
cznych, m usi P o lsk a  za jąć  się w  in teres ie 
ludności po lsk ie j zaboru  czeskiego dw iem a 
bo lączkam i: k w es tyą  szko lną i  kw estyą  op ' 
cyi.

P ie rw sze j do tyk a liśm y  n ieraz. 0  d ru g ie j 
p isze „R obo tn ik11 w  korespondencyi z  Czech 
pod adresem  posła po lsk iego  w  Pradze, p. 
E razm a P iltza :

„C zeka  go  tam  n iem ała  robota wda- 
śnie w  tej chw ili, gd y  chodzi o przed łu ­
żen ie term in u  opcy i d la  obyw ate li państw a 
po lsk iego  na Ś ląsku C ieszyńskim . Spraw a 
ta  bow iem  m a n iesłychan ie w ie lk ie  znacze­
nie d la  P o la k ó w  śląskich, a od rządu  czesko- 
s łow ack iego  za leży , czy term in  będzie p rze­
dłużony, czy nie. W ła ś c iw y  term in , ustalony 
przez R adę A m b asad orów  w  dn iu  28 lip ca  
1920 r„  u p ływ a  28 hm. Została, jednak  za w a r ­
ta  znana  u m ow a czesko-polska w  P radze  w  
dniu 29 listopada  1920 r., k tó ra  p rzew idu je  
p rzed łu żen ie term inu  opcy i do tegoż dn ia 
w  bież. roku.

Ludność w ięc  po lska w  C ieszyńskiem  zo­
sta ła  w  błąd  w prow adzon a  p rzez tę  u m ow ę, 
a lbow iem  by ła  pewną,, że obow iązu je term in  
29 lis topada  d la  w n ies ien ia  podań o o trzy ­
m an ie -obywatelstwa czesko-słow aekiego, bez 
k tórego  zagrożon y  jest byt kilku tysięcy tu­
tejszych robotników polskich. Bo znow u  za ­
czyna się w yrzu can ie  robo tn ik ów  po lsk ich  z 
fa b ryk  m eta lu rg icznych1 rzekom o d latego, 

że ci n ie  posiada ją  ob yw a te ls tw a  tu tejszego. 
Pozostaw ien ie  w ięc  w  zaw ieszen iu  całej te j 
sp raw y  p rzynosi po lsk im  robotn ikom  pod 
zaborem  czeskim  o lb rzym ią  szkodę. A  obo­
w iązk iem  po lsk ich  p laców ek  państw ow ych  
w  C zechosłow aczyźn ie by ło  p rzec ież ludność 
po in form ow ać, k tórego  term inu  op cy jnego  
m a się ona trzym ać. Tym czasem  n ic  w  tej 
spraw ie n ie zrob ili an i konsulat, an i też po- 

- selstwo. D op iero P o lsk a  Socya lis łyczn a  Par-

wy polsko-czeskiej
ty  a Robotn icza za ję ła  s ię  tą  sp raw ą i stara 
się o przesun ięcie term inu  opcyi. Pose ls tw o 
po lsk ie w  P radze  będzie m usiało  energiczn ie 
za jąć  się tą  sprawą.

Tym czasem  w śród  rep rezen tan tów  po l­
sk ich na teren ie C zechosłow acyi zna jdu ją  
się ludzie, k tórych  in s tyn k ty  ugodow e prą  
do w ystąp ień , pełnych  n ietaktu.

D otąd jeszcze nie za legła  cisza nad w ys tą ­
p ien iam i p. Kurnatow skiego# w  „K u ryerze  
w arszaw sk im 11...

A  to  n azw isk o  przypom ina  r z e c z  d o ś ć  da­
rn ią , a dość znam ienną.

W  początkach  ła t d z iew ięćdzies ią tych  w ła  
śnie m łodzieńca  tego  nazw iska, je ś li p iszą­
cego pam ięć n ie  m yli, w ye lim in ow a ła  ze  

w szystk ich  zrzeszeń  studenckich polska m ło  
dzież un iw ersytecka  w  W arszawa© za d ru ­
kow an ie a rtyku łów  w  „W a rszaw sk im  Dnie- 
w n ik u 11.

Jeże li to n ie b y ł im ien n ik  ty lko , lecz  osoba 
ta,sama, k tóra  pop isyw ała  się św ieżo w  „K u ­
ryerze W a rszaw sk im 11, to  da row u jąc p. K. 
b łędy tak  od ległe, zw łaszcza, że daw no spo­
czął w  grob ie n ie ty lk o  na jtęższy  fi la r  „Dnie- 
w n ika ", żandarm  M argra fs ld j (zab ity  w  ok re 
sie rew o lu cy jn ym  1905— 6 r.), a le i  sam „D n ie 
w n ik "  sta ł się ju ż jak b y  ty lk o  zm orą  senną, 
k tóra, po przebudzeniu, ro zw ia ła  się, m oże­
m y jednak wytknąć rządowi, że ludzie, którzy 
już w  w ieku  m łodzieńczym  u ja w n ia li tak ie  
dziw ne stęp ien ie w ra ż liw ośc i na to, czego 
czyn ić w  Po lsce nie przysto i, że rodza jem  
ostracyzm u, czy infam ia m usiano ich  karać, 
n ie n a jfortu n n ie j m ogą  być u żyw an i w  p ra ­
cy zagran icznej, gdzie p rzestrzegan ie  um ia­
ru i godności jes t konieczne, chociażby na- 
w e t posiada li pew ne dane, ja k  dobrą  zna jo­
m ość ję zyk a  i  stosunków  w  jak im ś obcym  
kraju .

R ozu m ie się, ta  specya lna  u w aga  tracą 
sw ój w alor, o  ileb y  tu istn ia ło  ty lk o  podo­
b ieństw o nazw isk .

U W A G !
Kto bryzga insyrsuacyami, ten w ich 

kuble tonie
U dało  się naczelnem u organowa endecy! 

lw ow sk ie j: „S łow u  P o lsk iem u "!
P rzed  paru  tygod n iam i u m ieściło  ono na

czele num eru  „depeszę" z W a rsza w y  tej tre ­
ści:

„Stronnictwo obecnie rządzące oburza się bardzo 
w sejmie i w swych organach prasy na stawiane 
im publicznie zarzuty, że czerpią z kasy państwowej 
fundusze na cele partyjne. Obecnie zaszjdł fakt, 
który rzuca skandaliczne światło na gospodarkę 
rządową, gdyż szafuje się pieniądzmi. już nie na ce­
le partyjne, ale czysto osobiste.

Jest on tak groźny w swej ohydzie, że każdy' 
musi sobie zadać pytanie, gdzie my idziemy i jakie 
jest lekarstwo przed grożącą nam katastrofą, gdyż z 
każdym dniem i z każdą godziną staczamy się w  
przepaść. Oto jeden z posłów, który ma bardzo pię. 
kny folwarczek koło Lwowa, a może i gdzieindziej 
piękne realności, wyjeżdżając za granice zażądał od 
rządu i otrzymał prócz kosztów podróży nadto
100.000 marek na ubranie (dosłownie).

Fakt ten nie wymaga chyba żadnych komentarzy. 
Świadczy on zupełnie o zgnillźnie moralnej tego 
polityka, który ima odwagę żądać i brać od rządu 
fundusze na swoje prywatne cefe. Przy tego rodzaju 
gospodarce na nic się nie zdadzą wszelkie wysiłki 
ratowania skarbn polskiego. Społeczeństwo musi za­
żądać stanowczych wyjaśnień, a tego polityka musi 
napiętnować Jako pospolitego rabusia skarbn pań­
stwa polskiego i  wyrzucić poza nawias życia pu­
blicznego.

Musimy dodać, źe art. 22 konstytucyi zabrania 
posłom otrzymywania jakichkolwiek korzyści ma. 
teryalnych od rządu. Apelujemy do naszych po­
słów, aby zajęli się tą sprawą i zażądali od rządu 
wyjaśnień. Społeczeństwo musi otrzymać satysfak-

cyę i zabezpieczenie na przyszłość przed tego redzaju 
oby dnem postępowaniem5',

T a k  brzm i to nam aszczony bólem , to  brze­
m ien n y  grom am i, to strzęp iący  się od szat 
rozdarcia , to sk rw aw ion y  n iem al pękn ię­
ciem  serca „te leg ra m " „S łow a  P o ls k ie g o 1.

C yte ln ik  stał ty lk o  w obec n iew y jaśn ion ej 
zagadki, k to zacz jest ów  po lityk , do tkn ięty  
„zgn ilizn ą  m ora ln ą ", k to  zacz —  tfen „pospo­
lity  rabuś", k tórego  na leży  czem prędzej w y ­
rzu cić poza naw ias żyoia. publicznego, aby 
społeczeństw o, oburzone tą  zgn ilizną , tą  o- 
hydą  —  uzyskało  satysfakcyę...

O dpow iedź arcyn iespodziew ana zna lazła  
się —  w  „K u ryerze  Lw ow sk im ".

P ism o to ośw iadczyło , że w ie , o  k im  mo­
w a, że w ied z ia ło  o tem  dawno, jedn ak  przez 
w zg ląd  na n ieośm ieszan ie bez po trzeby  n a ­
szej dyp lom acy i n ie w ypom in a ło  odnośnej 
h is to ry i z  garderobą, za fundow aną przez 
iząd , n iew ym ien ionem u  w  „S łow ie  D ol­
sk iem 11 posłow i. D alej „K u ry er  L w o w s k i"  
podkreśla ł, że „S łow o  P o lsk ie "  trochę zanad­
to ob ryzga ło  ow ego n iew ym ien ion ego  posła 
b łotem ; po tw ierd z ił, że jestto  istotn ie w ła ­
ścicie l posiadłości na  S try j sk iem  i  n a zyw a  
się... prof. S tan isław  Grabski, a żądaną kw o­
tę odzieżow ą uzyskał istotn ie  w  postaci 100 
tys ięcv  m arek  przed w y ja zd em  do Paryża , 
jako delegat rządow y.

M ożna by ło  przypuszczać, że chodzi tu  o 
z ja d liw y  żart, że „K u ry e r  L w o w s k i"  w  odpo­
w ied z i na bezim ienne szka low an ie przez 
„S łow o  P o lsk ie11 w szelk ich  przec iw n ików  m  
decy i —  skorzysta ł z faktu , iż  p. G rabsk i m a 
w łaśn ie  posiadłość pod Lw ow em , i  że z po­
lecen ia  rządu  jeźd z ił do Paryża , ażeby go  
„u brać11 w  ow ą  zm yśloną  p rzez „S łow o  P o l­
sk ie " —  garderobę.

A to li pokaza ło  się, że to  n ie by ło  odpar­
ciem  insyim acyi... m isty fikacyą .

P a n  Grabski w e  w łasnej osobie b y ł isto ­
tn ie -ym  szczęś liw ym  zdobyw cą  „dobrze 
sk ro jonego frak a ", czy  tużurka, d z ięk i któ­
rem u m óg ł zab łysnąć w  Paryżu .

Sądząc jedn ak  z listu, k tó ry  przesia ł do 
jrrasy lw ow sk ie j, ow o zd o b ic ie  nie m ia ło  w  
sobie znamion, ohydnego skandalu. P o leco ­
no m u —  tw ie rd z i p. G. —  natychm iastow o 
wyjechać z  W a rs za w y  do P a ry ża ; nie by ł 
na to  zupełn ie p rzygo tow an y ; nie m ia ł o rzy  
sobie odpow iedn iego stroju , chciał u zyskać 
zw łokę, na co p rezyden t R ad y  m in istrów  
m ia ł m u zaproponow ać kupno potrzebnych  
rzeczy  na koszt rządu, p rzyczem  w ydan e n<a 
ten cel 75.000 m arek  traktu je, co zastrzeg ł 
bvł, jak o  pożyczkę.

T a k  w y ja śn ia  spraw ę p. Grabski.
A  „S łow o  P o lsk ie j11, jego  ty lo le tn i organ  

przyboczny, w yk ręca  się tem , że zosta ło  
w prow adzon e w  błąd  i przytacza  jakąś hi- 
storyę, jakob y  deresza  na tem at fraka czy 
tu żurka  została  m u podsunięta p rzy  pom o­
cy s fa łszow anego podpisu...

W yo b ra źm y  sobie, że pow yższe osob liw e 
tłóm aczen ie  jes t zgodne z praw dą, i  tak  po­
zostan ie fakt, że dopók i „S łow o  P o lsk ie "  by­
ło przekonane iż  chodzi o posła nleende- 
c kiego, w  te j ch w ili dorob iło  ca łą  litan ię  
słów  oburzen ia na naciągan ie rządu  i na 
rząd, że tak ie  czyn i —  n iew ą tp liw ie  sw oim  
zauszn ikom  —  prezentv...

G dy zaś się przekonało, że n iechcący „w y ­
trop iło11... posła G rabskiego, czem prędzej oho 
w a  sw oje  g rom y  poprzednie, a oburzen ie 
Swoje przenosi na  rzekom ych  m łsty fikato- 
rów , k tórych  w id z i w  obozie „zap rzy ja źn io ­
n y ch  z p. G ałeck im  organ ów 11.
! Pozosta je  ted y  fakt, że „S łow o  P o lsk ie "  
ośm ieszyło p. Grabskiego, tak, iż  ro z leg ł się 
ju ż pod jego  adresem  am barasu jący ok rzyk : 
„odda j frak " oraz, że dow iod ło, iż  m a dw o­
ja k ą  m iarę : szczyt oburzenia, gdy chodzi o 
domniemanego przeciwnika i  anulowanie  
wszelkich wyzw isk pod adresem  bezim ien ­
nego, gd y  okazało  się, iż  „dobrze skro jony 
fra k 11 ozdobił figurę... w odza  lw ow sk ie j en­
d e c y ! A  nadto zm usiło  ono sw o ją  pochopną 
napastliw ością  p. G. do w yja śn ien ia  „u rb i 
et o rb i"  ta jem n ic sw ego stroju .

Lw ow sk a  „G azeta  P o ran n a " z łoś liw ie  p i­
sze z tej ra c y i pod adresem  „S łow a  Po lsk ie ­
go11:

„M am y nadzieję , że b liże j kw estyę te j „p o ­
ży c zk i"  ro zs trzygn ie  odnośna kom isya  sej­
m ow a, ja k  się tego  dom agało „S łow o  P o l­
sk ie" oneg&aj. N iew ą tp im y  bow iem , że ka- 
tońskie p ió ra  jego  red ak torów  nie zm ien ią  
sw ych  żądań, dow iedz iaw szy  się —  k im  jes t 
w inny",

— pOOss
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Geometrya wyborcza
O pracow anego Iprzez m in is ters tw o  sp raw  

iw ew nętrznycłi p ro jek tu  se jm ow ej ordyna- 
■cyl •wyborczej n ie znam y n iestety  w  orygi* 
małe, g d y ż  zw ycza jem , n iep rak tyk ow an ym  
SW żadnem  państw ie praw idziw ie dem okra- 
tycznem , (trzym a się go w  ta jem n icy . Całą 
naszą w iedzę  o n im  m usim y ted y  czerpać 
Z  n iedok ładnych  u ryw ków , ogłoszonych  
p rze z  dw a  dzien n ik i w arszaw sk ie : „Naród*1 
i  „K u ry e r  Polsk i*1. Z  u ryw k ów  tych  n ie mo­
żna sobie jednak  u rob ić n a leżytego  sądu, 
a n i o całości, an i o szczegółach.
; Z  (geom etry! w yborcze j tego  p ro jek tu  m r  
nLsteryatnego p rzy toczym y tu  ok ręg i m ało­
po lsk ie, przy  k tórych  podana jes t liczba  ł i r  
jdności, a  n ie podana liczba  m andatów , gdyż 
n a  każdych  25 tys ięcy  oddanych  g łosów  m a 
przypaść jeden  m andat. Oto p ro jek tow ane 
Okręgi m ałopo lsk ie  w  liczb ie  16 (na ogólną  
lic zb ę  58):

34) Złoczów Przemyślany, Zborów, Brody, Radizie- 
ebów, Kamionka Strumiłowa (528 tys.).

35) Rawa Ruska, Sokal, Żółkiew, Jaworów, Cie- 
nanów (498 tys.).

45) Kraków, ChrzaiDÓw, Podgórza, Wieliczka 
(464 tys.).

46) Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dąbrowa, Pilzno, 
Ropczyce, Mielec (608 tys.).

47) Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, Nisko- Tar­
nobrzeg (423 tys.).

48) Jarosław, Przeworsk, Łańcut, Przemyśl (460 t.).
49) Sambor, Stary Sambor, Drohobycz, Rudki, Ma 

Ściska <(505 tys.). i-i
50) Lwów, Gródek, Bóbrka (537 tys.).
51) Tarnopol, Brzeż&ny, Podhajce, Skalat, Zbaraż

(508 tys.). • -
52) Czortków, Buczacz, Trembowla, Husiatyn, 

Borszczów, Zaleszczyki (579 tys.).
53) Kołomyja, Horodenka, śniatyn, Kosów, Pecse- 

niżyn, Nadwórna, Tłumacz (645 tys.).
54) Stanisławów, Kałusz, Bohorodczany, Dolina, 

Skok, Turka, Stryj, Źydaczów, Rohatyn (868 tys.).
55) Sanok, lisko, Dobromil, Brzozów, Kromo 

(444 tys.). i • j ;:4
58) Nowy Sącz, Limanowe, Grzybów, Gorlice, 

Jasło (436 tys.).
57) Wadowice, Myślenice, f^wy Targ, Spisko— 

Orawski, Żywiec, Biała, Oświęcim. (543 tys.).
58) Cieszyn, Bielsko (143 tys.}.

U derza  n ierów nom ier-’ o-5•' tych  ok ręgów  
w yborczych . K ra k ów  m a  v ye  połączony z 
pow ia tem  chrzanow skim , gdy  m iasto  W a r ­
szaw a m a stanow ić osobny ok ręg  i  m iasto 
Ł ód ź  rów nież. N iezrozu m ia łe  jest, d laczego 
K ra k ów  m a zostać u top iony w  ok ręgu  o 
464 tys iącach  m ieszkańców , g d y  w  K ró le ­
stw ie  tw o rzy  szereg w yb itn ie  w ie jsk ich  o- 
k ręgów , nie dosięgających, cy fry  400 tys ięcy  
ludności, ja k  np. ok ręg  G arw olin— Pu ław y, 
liczą cy  ty lk o  339 tys ięcy  m ieszkańców . N ie  
w y trzym u je  też  k ry tyk i sp rzęgn ięc ie  prze­
m ysłow ego  ok ręgu  b ia lsk iego  z  góra lsk iem  
Podha lem , O raw ą  i  Spiszem .

Jakoś zanadto chytrze w yg lą d a  ta  geom e­
trya  w yborcza . Są w  n ie j gd z ien iegdz ie  idość 
w yraźn e  ś lady  robo ty  endeck iej. T rzeb a  bę­
dzie ten  p ro jek t bardzo szczegółow o przestu- 
dyow ać i  co do każdego szczegółu  za jąć sta­
now isko.

Z Rady miasta Krakowa
Kraków, 21 lipca.

KREDYT N A  ZAKUP NO w ę G L A  DLA  
, GAZOW NI i

( Ł )  W czora j o godz. 6 popoł. odbyło Się posie­
dzenie Rady m. Krakowa. Po  odczytaniu inter- 
pelacyi, dyrektor Seifert zreferował sprawę na­
wiązania stosunków z kopalniami, wskutek te­
go, że inspektorat węglowy ze względu na wpro­
wadzenie wolnego handlu węglem, nie będzie 
5ię  mógł w  dalszym ciągu, zajmować dostawą 
WęgiLa dla zakładów użyteczności publicznej. 
Dlatego też referent im ieniem kom isy! gazowo- 
ełektrycznej postawił wniosek dio uchwały, 
przyznający gazowni kredyt w wysokości 1 m1- 
Iłona koron czeskich celem zakuipna węgła dla 
gazowni w  zagłębiu karwdńskiem. Wniosek ten 
uchwalono.

UGGAUZACYA WYBORU WICEPREZYDEN­
TÓW

Następnie zabrał glos im ieniem  komisyi pra­
wniczej r. m. Zoil i  przedstawił wniosek tejże 
sekcyi w  sprawie legałizacyi wyboru w icepre­
zydentów miasta Krakowa. Albowiem, jak  się 
okazało, w  chwili, gdy Rada miejska wybrała 
wiceprezydentów, uchwała sejmowa ty­
cząca się nowej ordynacyi wyborczej, jeszcze 
nie była faktycznie złegaiłizowana przez ogło­
szenie w  Dzienniku ustaw.
W  dłuższym referacie protf. dr Zoll przedstawił 
rzeczowo stronę prawną legaliizacyi wyboru. Na­
stępni© zaś mówca zaznaczył, że ponowny w y­
bór ze stanowiska rozumowego i  praktycznego 
nie m iałby żadnego celu. Dlatego prof. Zoll 
postawił w  sprawie legalizacyi wyboru następu­
jący wniosek:

,,Rada m iejska stwierdza, co następuje: Dnia 
11 lipca Rada (miejska dokonała w  przepisa­
nym komplecie i  przy zachowaniu wszelkich 
formalności wyboru dwóch wiceprezydentów — 
w  przekonaniu, że ustawa z dnia 14 czerwca 
1921 poz. 371 dz. u. p „ powiększająca ogólną 
liczbę wiceprezydentów do czterech, jest już o- 
głoszoma. Nowo wybrani wiceprezydenci wybór 
p rzyjęli i  przysięgę złożyli. Przez fakt ogłosze- 
ń ia  powyższej ustawy w  dniu następnym, tj. 12 
lipca, wybór i  złożenie przyrzeczenia zostały u- 
legalizowane i  tem samem zyskały pełną moc 
prawną. Wobec powyższego stanu rzeczy, Rada 
jmjgjstoa nie ponawia wyboru." -

Z  ko lei zagrał głos nn. H©leksa, który imien. 
klubu chrześcijańsko-demokratycznegio i  naro- 
dowo-demakratycznago zgłosił deklaracyę, że 
ze względu na to, iż  oba kluby nie głosowały 
przy wyborach wiceprezydentów, przeto i  teraz 
wstrzymują się od głosowania nad wnioskiem, 
nie przyjmując równocześnie odpowiedzialności 
za jego uchwalenie.

Wniosek w  całej osnowie po wyjściu  chnze- 
ścirańsko-społerany ch i  narodowych demokra­
tów uchwalono jednogłośnie,

UCHW ALENIE SAMOISTNYCH MIEJSKICH 
PODATKÓW SPOŻYWCZYCH

Następnie referował r. mag. Zawadzki spra­
wę samoistnych miejskich podatków spożyw­
czych w  miejsce państwowego liniowego poda­
tku i  dodatku gminnego do tego podatku. Nad 
projektem powyższym rozwinęła się długa dys- 
kusya.

R. m. tow. dr Józef Drobner w  dłuższem prze­
m ówieniu zaznaczył, że układ stosunków po­
datkowych walczy z interesem socyaJno-poliły- 
oznym. Nie chcę powtarzać argumentów prze­
ciw podatkom pośrednim, bo ich aż nadto za­
w iera każdy podręcznik skarbowości. Prawdą 
jest, że obowiązki gm iny rozszerzyły się, że gjmi- 
na dziś sprawuje nietyłko administacyę grun­
tów i  policyę bazpi eczeństwa, że ma obowiązki, 
wobec hygjeny, komunikacyi, rozbudowania 
miaista i że musi znaleść ku ternu pokrycie. Przy 
znaję, że nadaje się ku temu wyborna sposob­
ność, gdy w  miejsce jednego podatku ma (sdę 
jedynie ustawić drugi, jak jeden mebel w  m iej­
sce drugiego. Przyznaję nawet, że obecnie pro­
ponowany podatek nie skalowy lecz procentowy 
jest słuszniejszy, bo i  dla obciążonych ła­
tw iejszy i  elastyczny, a  w ięc korzystny dla gmi­
ny. N ie mniej jednak podatek ten jest niespra­
w ied liw y , stosuje bowiem swój procent do w ar­
tości zabitego bydlęcia, nie zaś do kosztów u- 
trzymamia żywego obywatela. Mięso jest w  
pierwszym rzędzie na to, aby je siei jadło, nde 
zaś na to, by było opodatkowane. Podatek, któ­
ry  każdego równo obciąża, jest nierównomier­
ny. Pogłówne jest najbardziej wstecznym po­
datkiem. Gdy pół budżetu ma być pokryte tym 
podatkiem należy zauważyć, że wszystkie inne 
daniny m iejskie są oparte na wzajemnem 
świadczeniu gminy, czy chodzi o komisyę 
dla wydania karty przemysłowej, czy o szkołę, 
o kanaliizacyę. czy w yw óz śmieci, o dezynfekeye 
iitp. —  tylko podatek spożywczy nie daje ludno­
ści nic w  zamian za swój olbrzymi ciężar. Po-.,

datek gruntowy, czy czynszowy jest dyktowany 
interesem strony, podnosi rentę gruntową nieli­
cznych w łaścicieli nieruchomości, rentę prze­
mysłową fabrykantów i  kupców przez ułatw ie­
nie komunikacyi, zwiększenie zysków, przez 
podatek spożywczy szczuplej© natomiast dochód 
jednostki. Toteż pruska ustawa komunalna za­
brania nowych podatków spożywczych, niem. 
ustawa, celna z r. 1902 zabrania wogóle podat­
ków na zboże imąkę, bydło, mięso i tłuszcz*.

Z obarczenia podatkami wynika prawo współ­
działania w  rozporządzaniu groszem publicz­
nym. Tymczasem ogół ludności nie zna dotych­
czas ustawowego powszechnego prawa wybor­
czego i  dalej rządzi klasowa gospodarka w y­
mierających radców. Samostarcz&lnaść gminy 
nie ma sensu, gdy rząd psuje walutę, wpro­
wadza wolny handel, przoduje paskarzom sze­
regiem taryf. Dostosować się do cen targowych 
potrafi każdy paskarz. Jeśli zaciągniemy’- długi, 
a waluta wkrótce poprawi się, wybrniemy ła­
two z sytiuacyi, jeśli waluta dalej spadać będzie, 
spłacimy długi jeszcze łatwiej. N ie chcemy po­
datku, iktóry nie jest podatkiem od dochodu, 
lecz typowym podatkiem od pracy. Projekt na­
leży wrócić do komisyi, jako niedość przemy­
ślany i  przygotowany.

R. m. dr tow. Rosenzweig uważa przedłożenie ma­
gistratu o nowym podatku spożywczym tea nowy 
zamach na kieszenie niezamożnej ludności robotni­
czej i urzędniczej. Pod pretekstem nowej podstawy 
prawnej dla (podatku spożywczego stara się Magi­
strat przemycić nowe podatki na artykuły spożyw­
cze dotychczas nieopodatkowane, a obowiązujący 
podatek o kilka tysięcy procent podwyższyć. Ma­
gistrat na tej drodze żąda 1.20 milionów nowych po­
datków spożywczych.

Obecna chwila jest zbyt niebezpieczna I nieod­
powiednia do uchwalenia tego podatku, który 
przyczyni się w wysokim stopniu do podniesienia 
drożyzny. U wrót wolnego handlu nie wolno gminie 
nakładać nowych (podatków, na które czychają 
wszelkiego rodzaju paskarze, aby w ten sposób ślu­
bować ceny artykułów pierwszej potrzeby.

Przed dwoma miesiącami Rada miasta uchwaliła 
nowe podatki pośrednie w kwocie 180 milionów mk, 
obecnie ma uchwalić R. m. nowych 120 milionów 
mk., co stanowi 300 miliomów mk., a wobec 200 ty­
sięcy mieszkańców miasta Krakowa wypada na gło­
wę każdego mieszkańca miasta 1500 mk., czyli na 
przeciętną rodzinę robotniczą, złożoną z 5 osób, wy­
pada rocznie ,7500 mk. tytułem miejskich podatków 
pośrednich. W roku 1921 preliminuje się rocznie 
tytułem podatków pośrednich 300 milionów mk., 
podczas gdy tytułem podatków bezpośrednich pre­
liminuje się tylko jeden milion dziewięćset pięćdzie­
siąt tysięcy mk.

Gmina żyje podatkami pośrednimi, ' tymczasowo 
w Radzie miasta zasiada tylko 24 przedstawicieli 
warstw robotniczych i 24 przedstawicieli urzędni­
ków, zaś c l  którzy płacą tylko milion podatków 
bezpośrednich, ludzie zamożni, mają aż 80 radców.

Trzeba uchwalić podatki na ludzi zamożnych w 
pierwszym rzędzie i dlatego wnoszę na odesłania 
przedłożenia do komisyi z powrotem, zwłaszcza, że 
ustawa jest mylna pod względem prawnym. j

R. m. tow. Klaczka zaznaczył, że podatek ten jest 
najniesympatyczniejszy ze wszystkich, jakie były 
kiedykolwiek .przedłożone Radzie miejskiej. Wska­
zał on na szereg źródeł, iz których możnaby po­
datki czerpać. Szukać równoważnika do budżetu 
miejskiego w opłatach ściągniętych z głodujących 
urzędników i (robotników, byłoby rzeczą niesłuszną. 
Mówca zakończył apelem do Rady miasta, aby 
wniosek odesłano do komisyi.

Następnie przemawiali imieniem swoich klubów 
r. m. Adelman, r. m. Rymar i inni, oświadczając 
się także przeciwko wnioskom komisyi administra­
cyjnej, oraz sekcyi prawniczej i skarbowej w spra­
wie podatku spożywczego samoistnego miejskiego.

Po odpowiedzi r, mag. Zawadzkiego przystąpiono 
do glosowania imiennego nad wnioskiem r. m. Ro- 
senzweiga o odesłaniu przedłożenia o podatku do 
komisyi. Po obliczeniu wniosek 9 głosami upadł. — 
Z kolei r. m. tow. dr Rosenzweig postawi! wniosek, 
aby głosować nad każdym punktem taryfy imiennie, 
oraz przeprowadzić imienną dyskusyę. R. m. tow. 
dr Rosenzweig począł przemawiać. Wtedy prez. Fede 
rowicz ograniczył przemówienie do 3 minut. R. m. 
Holeksa zaproponował, aby wspomniany wniosek r. 
m. tow, dr Rosenzweiga poddać pod głosowanie. — 
Wniosek r. m. tow. dr Rosenzweiga upadł. Następnie 
zarządzono krótką pauzę, aby zastanowić się, które 
punkty można przyjąć en błoc. Po przerwie (zgłoszo­
no szereg poprawek, które w głosowaniu upadły. — 
Wkońcu wniosek komisyi w sprawie taryfy po­
datkowej od artykułów spożywczych uchwalono.

Zaznaczyć należy, że w czasie dyskusyi nad tary­
fą inne stronnictwa oświadczyły się przeciw pro­
jektowi ustawy, wspólnie z radnymi sooyałistyczny
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ml, w  końcowym jednak glosowania zmienili onł 
front i glosowali za taryfą, przeciw zaś taryfie od* 
dali glosy tylko socyaliści, stojąc na stanowisku, że 
taryfa ta jest krzywdą dla biednej ludności miasta.

W YBÓR KOMISYI APEOW IZACYJNEJ

Wkońcu referował wicepr. Wielgus sprawę stwo­
rzenia komisyi aprowizacyjnej. Do komisyi wybra­
no: r. m. Bialika, Ehrenpreisa, Kosobucfeiego, Mie- 
dniaka, Schneidra, Wajdę, S. Landaua, Grossa, St. 
Nowaka, Barbera, Luczkę, Ziffera, Mullera, Kluczkę, 
Langa, Adelmana, J. Nowaka d ks. Masnego.

KEONIKA
  Kraków, 22 lipca.

Podrożenie węgla. Do ■wczorajszej notatki o podro­
żeniu węglu zakradła się pomyłka. Mianowicie po­
dano tam ceny za 10 tonn, czyli za wagon, nie zaś 
za jedną tonnę, jak to mylnie wydrukowano.

Pociągi zakopiańskie. Dyrekcya kolei rw Krakowie 
komunikuje: Co sobotę, niedzielę i święto wprowa­
dzona będzie aż do odwołania między Krakowem a 
Zakopanem względnie Rabką i z powrotem para 
pociągów pospiesznych nr. 6101 i 6102; odjazd z 
Krakowa godz. 9 rano, przyjazd do Krakowa godz. 
10 wieczór. Poza uwidocznionymi w planie jazdy 
wyznacza się przy tych pociągach dodatkowe posto­
je w Skawcach i  Osielcu.' Pierwszy pociąg idzie 
w sobotę 23 b. m.

W ielki koncert symfoniczny urządza Związek 
Muzyków Polskich w Krakowie w niedzielę dnia 24 
lipca ib. <r. o godz. 11 i pól przedpoł, na dziedzińcu 
wawelskim arkadowym. W program wchodzą utwo­
ry Moniuszki, Noskowskiego, Żeleńskiego, Litolfa 
i Liszta. Bilety weześniej do nabycia u Br. lipskich, 
skład jubilerski przy ul. Sławkowskiej.

Lwowski teatr Bagatela z p. Wandyczową i Wł. 
Ochrymowiczem na czele zjeżdża do Krakowa. Ze­
spół ten złożony ze znakomitych sił, jak Michałow­
ski Seweryn, Ordonówna Hanka, Naskowska Pauli­
na i inni da dwa wieczory w sali Teatru Nowości 
w poniedziałek 25 i  wtorek 26 lipca o godz. 11 wie­
czór. Bilety u Rudnickiego, Linia A—B 44.

Operetka w  Nowościach. Dyrekcya teatru Nowości 
wobec zbliżającego się nowego sezonu odnawia ca­
ły budynek teatralny i robi pewne ulepszenia. Mia­
nowicie sala będzie artystycznie przemalowana na 
jasno, loże przerobione, krzesła od połowy sali pod­
niesione, a widownia oświetlona żóltemi abażurami. 
Dyrekcya na nowy sezon zakupiła wszystkie naj­
nowsze operetki z rynku europejskiego. Zaangażo­
wano wiele nowych pierwszorzędnych sił. „Krysia 
leśniczanka" wypełni repertuar całego obecnego ty­
godnia. W „Gejszy", która będzie najnowszą pre­
mierą, wystąpi po raz pierwszy znany w Krakowie 
tenor p. Wiktor Pietroń.

Ostatnie występy artystów warszawskich odbędą 
się w teatrze Bagateli dziś, t: j. w piątek 22 bm, 
oraz w sobotę. Znakomici artyści warszawscy, któ­
rzy wystąpili wczoraj z nowym programem, przy­
jęci zostali entuzyastycznie przez naszą publiczność, 
czego dowodem były po każdem numerze niemil­
knące oklaski. Świetny sketch Konrada Toma p. t. 
„W łaźni pod -Messalką" wzbudził ogólną wesołość, 
iskrzył się bowiem warszawskim humorem.

Zaciąg ochotniczy fio marynarki. Ochotnicy, pra­
gnący służyć przy marynarce wojennej, mogą się 
zgłaszać w powiatowej komendzie uzupełnień 20 pp. 
w Krakowie, ul. Warszawska, koszary Sobieskiego, 
parter na 1 owo. Przedewszystkiem przyjęci być mo- 

' gą rzemieślnicy, kowale, ślusarze, monterzy i t. p., 
oraz byli marynarze. Również przyjmowani będą 
bezterminowo urlopowani innych gatunków broni 
żołnierze nadający się do służby w marynarce. —• 
Bliższych szczegółów udziela powiatowa komenda 
uzupełnień 20 pp. w Krakowie.

„Pylna“ depesza. Nadaną w dniu 13 lipca b. r. w 
Dynowie jako pilną depeszę, doręczono p. J. Klein- 
haendlerowi w Tarnowie dopiero 20 b. m. A zatem 
aż 7 dni „szła" depesza do siwego miejsca przezna­
czenia, zawierając na okrasę jeszcze takie kwiatki 
gramatyczne, widniejące na czele adresu, jak „pyl- 
na“. Fakt ten ilustruje jaskrawo ślamazamość i 
niedbalstwo panujące jeszcze ciągle na naszych po­
cztach i stacyach telegraficznych. ,

Odjazd zdemobilizowanych. Od pewnego czasu 
prawie, że codziennie opuszczają Kraków transpor­
ty zwolnionych z wojska żołnierzy. Wczoraj wyje­
chał większy transport zdemobilizowanych, liczący 
przeszło 100 żołnierzy i oficerów. Odjeżdżających że­
gnała na dworcu kolejowym muzyka wojskowa, —• 
Publiczność wznosiła okrzyki na cześć powracają­
cych w strony rodzinne zdemobilizowanych.

Rozpadniecie się „smoka". Wczoraj .popołudniu 
przejeżdżający ulicą Floryańską „smok“  zakładu 
czyszczenia miasta uległ niespodziewanej katastro­
fie. Rozpadło się bowiem koło. a „leniwy" potwór

Wprowadzenie wolnego handlu
Groźba głodu i strasznej drożyzny

T̂elefonem od korespondenta „Naprzodu*).
W arszaw a, 21 lipca-

Dziś ukazał się N r  63 D zienn ika  U staw  
R zeczypospolite j P o lsk ie j, zaw iera ją cy  u- 

stawą o w prow adzen iu  w o ln ego  handlu  zie­
m iopłodam i. Tem sam em  ustaw a ta z  dstietai 
d z is ie jszym  w eszła  w  życie.

W  zw ią zk u  z  prow adzen iem  w  życie usta­
w y  o w o ln ym  handlu  z iem iop łodam i rozpo­
częła  się dziś w  gm achu  m in isters tw a  skar­
bu narada w  spraw ie aprowizacyi. W  nara­
dzie te j w z ię li  u dzia ł p rzedstaw ic ie le  rządu, 
ro ln ików , jako też konsum entów , w  szczegól­
ności m iast. Gm inę m. K ra k ow a  reprezen­
tow a ł w icep rezyd en t miasta tow . po3eł dr. 
E m il Bobrow ski.

Z aga ił naradę m in ister ap row izacy i 
G rzędzielsk i, poczerń poszczególn i re feren c i 
przedstaw ili sw o je  spraw ozdan ia. Ze spra­
w ozdań  tych  w yn ika , że naogół w id o k i u ro­

d za jów  są n iezłe, aczko lw iek  d łu go trw a ła  
posucha w yrzą d z iła  pewne szkody.

W  dysku sy i podn iósł prezyden t m iasta  
L w o w a  Neum ana, że ludność obecnie n ie za­
d ow o li się n orm am i w ojennem i, a  w  cyfrach , 
prrob łożonych  przez m in istra  aprow izacy i, 
brak danych co do  istotnego zapotrzebow a­
n ia  zboża. Jeżeli zechcem y dać ludności to, 
co je j się słuszn ie należy, to  m oże się oka­
zać, żo w b rew  ob liczen iom  m in isterstw a  
n ie iy lk o  nie będzie nadwyżki, , lecz obja­
w ią  sin braki. W sk aźn ik iem  tego jest fakt, 
że ju ż  dziś w sze lak iego  rodza ju  speku lanci 
wykupują zboże nawet po  10 tys ięcy  m a­
rek za estnar; gd yb y  się spodziew a li ob fito­
ści zboża, n ie czyn iliby  tego.

W  dalszej dysku syi zab iera li g łos lic zn i 
p rzedstaw ic ie le  producentów  i  konsum en­
tów. N a ra d y  dziś je s z c z e  n ie skończono.

legł pokotem na szynach tramwajowych. Wskutek 
zatarasowania drogi Żelaznem cielskiem smoka 
wstrzymano na dłuższy czas ruch tramwajowy za­
nim smoka nie uprzątnięto. Wypadkowi przypatry­
wały się tłumy publiczności.

Porzucone niemowlę. Onegdajszej nocy znalazł 
posterunkowy polieyi koło toru kolejowego w  
Podgórzu niemowlę płci żeńskiej 3—A tygodniowe. 
Dziecię oddano do „żłóbka", a za matką wdrożono 
poszukiwania.

Kary na lichwiarzy. Za pokąftią sprzedaż pa­
pierosów egipskich w  cenie po 8 mk. za sztukę, 
urząd walka z lichwą skazał Dawida Tinkego, wła­
ściciela restauracyi przy ul. Dietlowskiej 13, na 
grzywnę 5000 mk. lub 14 dni aresztu. — Za lichwę 
masłem skazana została handlarka Leja Renzel- 
stein, zamieszkała przy ul. Wielopole 13, na grzywnę 
2000 mk. łub 10 dni aresztu.

Amatorzy owoców. W ogrodzie ks. Misyonarzy 
na Kleparzu przytrzymano wczoraj małżeństwo An­
drzeja i Maryę Pocięglów, którzy kradli owoce i 
pakowali je do przygotowanego worka.

Okradziona służba. Aresztowano w Krakowie Ja­
na Dymka, który służącej Tekli Szczerbiec skradł 
garderobę wartości 15.000 mk. — Również areszto­
wano niejakiego Pająka, głuchoniemego, zajętego 
w folwarku Bocnifratów w Zielonej, gdzie tamtejszej 
służbie skradł gotówkę i garderobę.

Kieszonkowcy. Aresztowano Stanisława Cetna- 
rowskiego, lat 17, który skradł na szkodę p. Jama 
Nogiecia portfel z kwotą 36.000. mk. Do kradzieży 
tej namówtiły Cetnarowskiego Marya i Maryamna 
Porębskie. Od złodzieja odebrano 30.000 mk., resztę 
bowiem przetrwonił. — Na rynku głównym przy­
trzymano Leona Lustiga, lat 14, pod zarzutem kra­
dzieży torebki z większą gotówką na szkodę p. Ma­
ryi Baranowskiej.

Za kradzież sztuki płótna długości 35 metrów/ 
wartości 10.000 mk., popełnioną w sklepie Nachuma 
Linkera przy ul. Józefa 18, aresztowano Ignacego 
Pietraszkiewicza, lat 52.

Przegląd społeczny
ZE ZW IĄ ZK U  GÓRNICZEGO

W e wczorajszej notatce opuszczono dwa nazwi­
ska: Ślęczka Stanisław i Śliwiński Franciszek, obaj 
z  Jaworzna, wykluczeni zostali ze Związku górni­
czego za działanie na szkodę Związku i górników.

Zarząd Związku 
robotników przemysłu 
górniczego w  Polsce.

ć -
s t r e j k  g ó r n i k ó w  W  KOPALNIACH w ę g l a  

BRUNATNEGO
wybuchł 20 lipca, jak donieśliśmy wczoraj w  depe­
szy z Zawiercia, wskutek odrzucenia przez właści­
cieli żądań robotników co do podwyższenia płac, —■ 
Jestto szczególny strejk, albowiem jest on bezpo&re. 
dniem następstwem wolnego handlu. Jak wiadomo, 
wprowadzono wolny handel węglem brunatnym i 
drobnemi sortami węgla kamienuego. Z  tą chwilą 
ustał wszelki popyt na węgiel brunatny. Wobec tego 
właściciele kopalń węgla brunatnego wnieśli do 
rządu protest przeciw wyłączeniu węgla brunatne­

go <z pod gospodarki państwowej. Natomiast właści­
ciele kopalń węgla kamiennego wnieśli równocze­
śnie do rządu podanie o zezwolenie na wolny handel 
nietylko drobnemi, lecz wszystkiemi 'sortami węgla 
kamiennego. Oczywiście protost właścicieli kopalń 
węgla/brunatnego nie odniósł skutku Węgiel bruna­
tny pozostawiono wolnemu handlowi, a jego górni­
ków pozbawiono aprowizacyi rządowej. Górnicy 
zatem, rzuceni nagle na łup wolnego paska żywno­
ściowego, zażądali podwyższenia płac o tyle, ażeby 
wyrównana została różnica, spowodowana odpadnię­
ciem aprowizacyi. Właściciele kopalń nie chcą się 
na to zgodzić, tłómacząc się zupełnym brakiem po­
pytu na węgiel brunatny. Cóż jednak temu winni 
są górnicy? Czy mają ona dlatego ginąć z głodu? 
Nie pozostawało im tedy nic innego, jak zastrojko- 
wać. Takie to zaburzenia gospodarcze i społeczne 
wywołał wolny handeL Rząd powinien tu wkroczyć 
i eriereiczinde dopomódz do załatwienia tej sprawy.

Strejk robotników w  fabryce cukierków p. Sobo­
lewskiego i  Sp. w  Krakowie został zakończony
27 b. m. po dwóch dniach walki. P. Sobolewski zgo­
dził się iz przedstawicielami Związku {zawodowego 
robotników przemysłu spożywczego tow. Licho- 
niem oraz zarządem sekcyi wyrobów cukierniczych 
na wydalenie z fabryki M. Rogalskiej. Wobec tego 
robotnice podjęły pracę z powrotem. Równocześnie 
Związek oświadcza, że zarzuty poczynione panu 
Sobolewskiemu, jakie były podane w „Naprzodzie" 
z dnia 21 g. m., jakoby miał powiedzieć, że Rogal­
skiej nie wydali, choćby miał fabrykę zamknąć i 
wiele tysięcy stracić nie odpowiadają prawdzie.

Sprawy partyjne
PRZED KONGRESyM

Sekretaryat generalny PPS otrzymał zawiadomie­
nie, (iż angielska partya pracy wydelegowała na 
XVIII kongres polskiej partyi socyałistycznej tow. 
F. W. Jowetta, przewodniczącego komitetu wyko­
nawczego partyi pracy.

Jednocześnie otrzymano listy z pozdrowieniami 
dla kongresu od komisyi administracyjnej francu­
skiej partyi socyałistycznej i od komitetu centralne­
go socyalno-demokratycznej partyi Finlandyi.

Z dyplomacją
Warszaw®. (Tel. wł. „Naprzodu"). Wibrew 

wszelkim pogłoskom nomrnacya byłego szefa 
oddziału wschodniego w  ministerstwie spraw 
zagranicznych p. Łukaszewicza na stanowsko 
radcy poselstwa w  Paryżu jest faktem dokona- 
nynj. Po powrocie z Helsingforsu, gdzie bierze 
udział w  konierencyi rządów państw nadbałty­
ckich, p. Łukasieiwioz bezzwłocznie uda się do 
Paryża.

Wojewoda wołyński
warszaw^. (Tel. wł. „Naprzodu"). Wojewodą 

wołyńskim został mianowany p. Tadeusz Łada.
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Sprawa g
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W a rsz aw a , 21 lipca.
W  spraw ie sygna lizow anego  przez pary­

sk iego korespondenta „R obotn ika11 a rtyku łu  
„T em p s ‘a “  o m ożliwości pozostaw ienia Gór­
nego Ś ląsk a  pod zw ierzchnictw em  m iędzy- 
narodow em  przez 10— 20 lat, zap ew n ia ją  z 
kó ł m iarodajnych , że podobny pro jekt isto­
tnie jest od czasu do czasu w y su w an y  se  
strony rządu  angielsk iego, spotyka się je" 
dnak zawsze, ja k  rów n ież  obecnie, ze stanów  
czym  sprzeciw em  Francyi. W  każdym  raz ie  
dyp lom acya  po lsk a  w sku tek  ostrzeżen ia  
„T em p s ‘a“  w d ro ży ła  energiczne krok i, aże­
b y  przeciw dzia łać tym  zakusom  na Górny  
Śląsk.

Paryż. (P A T ).  D yp lom atyczn y  redak tor a" 
gen cy i H avasa  charak teryzu je  w  następu ją­
cy sposób stosunek, ja k i się u kszta łtow a ł 
m ięd zy  F ran cyą  a A n g lią  po ostatn iej w y ­
m ian ie  not w  k w es ty i G órnego Śląska. A i r  
g lic y  zd a ją  się n ie u w ażać za konieczne, aby 
decyzyę R ady  N a jw yższe j poprzedziło  tech ­
n iczne zbadan ie k w es ty i przez rzeczoznaw ­
ców  .S to ją  on i na  stanow isku, że sp raw ę już 
w ys ta rcza ją co  zbadano, a id z ie  tu  o ro z ­

w iązan ie  k w es ty i na tu ry  po lityczne j, oraz, 
że R ada N a jw yżs za  m a  p raw o  zadecydow a­
n ia  w  spraw ie w ys y łk i posiłków . R ząd fran ­
cuski ze sw ej strony n ie  zam ierza  odsuwać 
an i zebran ia  się R ad y  N a jw yższe j, an i też  
podzia łu  G órnego Ś ląska, życzy  sobie je ­
dnakże szybk iego rozw iązan ia , k tóre jednak  
po w yd an iu  d e cy zy i m ia łoby  tak  d la  Po lsk i, 
jak  i  d la N iem iec być obow iązu jące. Z  tego  
pow odu  u w aża  za  kon ieczne w ys łan ie  posił­
k ów  d la  zapobieżen ia  w sze lk iem u  n iebezp ie­
czeństwu pow stan ia . T o  zap a tryw an ie  po­
dz ie la  także górnośląska  kom isya, k tóra  za­
kom u n ikow a ła  to  w  nocie sw o je j do am ba­
sadorów. S tanow isko to po tw ierd za  fakt, że 
F ran cya  zażądała  w ys ła n ia  przed  decyzyą  
pos iłków  na G órny Śląsk. W sku tek  tego  pre­
zydent m in is trów  będzie bezw ątp ien ia  obsta 
w a ł p rzy  tem, aby A n g lia  posła ła  posiłk i, 
a lbo ^przynajmniej zaakcep tow ała  w ys łan ie  
now ej francusk iej d yw izy i. R ozw iązan ie  m o­
głoby nastąp ić za  trzy  do czterech  tygodn i. 
T a  k ró tka  zw łok a  jest bez znaczenia, je że li 
się zw aży , że  id z ie  tu  o to, aby w reszc ie  ure*- 
gu low ać ostateczn ie los Górnego Śląska.

Londyn . (P A T ). R eu ter dow iadu je  się, że 
rząd a n g ie lsk i przesła ł rzą d ow i francu sk ie­
m u notę, p roponu jącą  zw o łan ie  R ad y  N a j­
w yższej do Bou logne na dzień 28 lipca. Jeże­
li p ropozycya  ta  będzie p rzy ję ta , przypusz­
czają, iż  kon fereneya  po trw a  za led w ie  dw a  

dni.
P a ryż , (P A T ). O dpow iedź angielska  na o* 

sta tn ią  notę rządu  francu sk iego w  spraw ie 
Górnego Ś ląska została  w ręczona  B riandow i. 
W  nocie te j rząd  an g ie lsk i na lega  na zw o ­
łan ie R ady  N a jw yższe j do Boulogne/ przed 
końcem  lip ca  br. bez, uprzedn iego zbadania 
sp raw y podzia łu  tery to ryu m  p leb iscytow e­
go przez kom isyę ekspertów . Z da je  się, iż  
strona francuska trw a  w  przekonaniu , że 
byłoby pożądane w ys łan ie  p os iłk ów  ń a  Gór­
ny Ś ląsk przed  pow zięc iem  ja k ie jk o lw ie k  de 
cyzyi, a to  w  celu  zagw aran tow an ia  w yk o­
nania tejże. j

P a ry ż . (P A T ). A m basador francusk i z ło ­
żył 22 bm. w e  F o re in g  O ffice  odpow iedź rzą ­
du francu sk iego  na  osta tn ią  notę angielską.

Londyn- (P A T ). Jak „P ress  Associated.11 po­
daje, Curzon ośw iadczy ł podczas kon feren ­
cyi z am basadorem  francusk im , odbytej 
sve w torek , że je ż e li kon fereneya  R ady  N a j­
wyższej nastąp i dop iero  w e w rześn iu , będzie 
la d zw ycza j trudu  em  p rzedsięw ziąć pajTOe-

t r

bne p rzygo tow an ia  d la  kon feren cy i rozbro­
jen ia  w  W aszyngton ie .

Londyn. (P A T ). „M o rn in g  Post11 donosi, że 
w  spraw ozdan iu  kom isarzy  koa licy jnych , w y  
etosow anem  do rad y  am basadorów , p ow ie ­
dziano m ięd zy  innym i, że je ś li R ada  N a jw y ż  
sza n ie zadecydu je k w es ty i górnośląsk iej, 
będzie w  tak im  razie  potrzebne podw yższe­
n ie sił k oa licy jn ych  na G órnym  Śląsku z 20 
na 60 tys ięcy.

Berlin . (P A T ). K anc lerz  R zeszy d r W irth! 
u dz ie lił berlińsk iem u  przedstaw ic ie low i 
„U n ited  P ress" in terw iew u , p rzyczem  w sk a ­
zał na niebezpieczeństwo, grożące jego  g a ­
b in etow i i  podn iósł m ięd zy  innem i, że nie 
m oże entencie a n i grozić, an i też w yw rzeć  
na n ią  presyi. Zam ierza  jednakże położen ie 
w  ten  sposób przedstaw ić, aby >ententa l i ­
czy ła  się z n iebezpieczeństw em , na jak ie  n a ­
rażon y  jes t gabinet. Przesun ięcie decyzy i w  
sp raw ie G órnego  Ś ląsk >oraz-sprawa znie­
sien ia  sankcyi ham ują  w ys iłk i N iem iec. O- 
statriia nota B rianda by ła  d la kanclerza  —  
ja k  się w y ra z ił —  „uderzen iem  w  tw a rz11. 
N ie  m óg łb y  on w  jes ien i stanąć z czystem  
sum ieniem  przed se jm em  R zeszy i ośw iad­
czyć: w yp różn iłem  n iem ieck ie  k ieszen ie i n i­
czego n ie przynoszę w ięce j, ja k  porozum ie­
nie,, P a rlam en t n ie zaakcep tow ałby  n igdy 
m o jego  program u, a bez tego  gab inet n igdy 
n ie będzie zd o ln y  do życia. K anc lerz  skre­
ślił szczegółow o chęć N iem iec  p rzep row a ­
dzen ia  sw oich  zobow iązań  i  zamku* w yp e ł­
n ien ia  w szelk ich  statu tów  londyńsk iego u l­
tim atum . W k oń cu  kanclerz w yra ża  p ow aż­
ne życzen ie  (zacieśnienia p rzy jazn ych  (sto­
sunków  i  porozum ien ia  z  Francyą.

Bytom . (P A T ). Oznaki zbliżającej się ba* 
rzy  n iem ieckiej na  Górnym  Śląsku, m nożą  
się. Do K rap k ow ic  i  oko licznych  w s i p rzyby­
ło  około 3690 orgeszew ców , k tó rzy  rozda li 
okolicznej n iem ieck iej ludności broń i  amu- 
n icyę. P rzyb y łe  od dz ia ły  w o jsk  k o a lic y j­
nych  orgeszow cy p rzy ję li dem onstracyjny­
m i ok rzyk am i oraz śp iew am i „D eutsch land 
ueber a lles". R estau ratorzy  w zb ra n ia li się 
w yd aw a ć  posiłku  żołn ierzom  francuskim , a 
po łicyanci n iem ieccy  rzu cili się na te w o j­
ska z b ia łą  bronią. K ilk unastu  żołnierzy koa  
Jicyjnych odniosło rany.

Katowice. (P A T ), Groźna stanow isko N iem ­
ców  zm usiło A n g lik ó w  do zaniechania swo­
jej dotychczasowej rezerwy. P on iew aż  nie­
m ieck ie  atak i są coraz gw ałtow niejsze, A n ­
glicy uznali, że jes t zagrożone bezpieczeń­
stw o ludności polskiej, a  także garn izonów  
koalicy jnych. Z  tego pow odu  zdecydow ano 
się na ostre zarządzen ia. P rzedew szystk icm  
usunięto z m iasta wszelk io podejrzane ży­
w io ły , które w  zagadkow y  sposób zagn ieź­
d z iły  się w  m ieście. Zaostrzono stan  oblęże­
nia, zabroniono sprzedaży n apo jów  w ysk o ­
kow ych , p rzeds ięw zięto  szereg rew izy j, jak  
np. w  G liw icach  w  kom isaryacie p leb iscy­
tow ym  n iem ieck im . R ezu lta tem  tej rew izy  i 
by ło  aresztow anie k ilku  podejrzanych  osób,
0 których przypuszczano, iż przygotowują  
one nowy atak na aliantów. 

■W (ubiegły pon ied zia łek  opieczętowano' u- 
rzędowo stacyę iskrową w  Gliwicach.

Bytom. (P A T ). Do K a tow ic  i  M ys łow ic  p rzy  
b y ły  oddzia ły  w o jsk a  angielsk iego. Dziś na  
m oście ezop ien ick im  pod Sosnow cem  w id  zła 
no p ierw szych  o ficerów  angielsk ich , kon tro­
lu jących  posterunki graniczne. W  B ytom iu
1 pow iecie  bytom sk im  ukaza ła  się angielska  
po lieya  konna. P ism a  w rocław sk ie  donoszą 
tendencyjn ie, że m ięd zy  A n g lik a m i a  lu dno­
ścią po lską pow ia tu  bytom sk iego  doszło do

i, starć. N a  podstaw ie in fo rm acy j, zasiągn ię- 
(ty c h  u źródła, m ożna stw ierdzić, że w iado- 
, m ość ta  jest fa łszyw a.

Czeski minister w Warszawie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Poseł czeski 

z ok'a>zyi pobytu w  W arszawie czeskiego m ini­
stra bandla dr Kotoveca dał bankiet, w  którym 
w zięli udział m inistrowie Witos, Skirmunt i 
Steczkowski.

Praga. (P A T ) Dzienniki dowiadują się, że mi­
nister handlu dr Klotowe**, barwiący w  Warsza­
wie, powróci do Pragi w  piątek. Ze względu na 
wprowadzeń! e w  Polsce (wolnego handlu toczyć 
się będą w  Warszawie głównie rokowania W 
sprawie zawarcia wzajemnej umowy celnej. Po 
powrocie czeskiej m isyi handlowej z  W arszaw y 
odbędzie się w  Pradze natychmiast konfereneya 
interesentów, poczem wyjeżdża do Polski misyA 
ponownie w  celu nawiązania -konkretnych sto­
sunków handlowych.

Praga. (P A T ) Oficyalna „Cesko-Slovenska Re­
publika11 zamieszcza we wczorajszym numerze 
artykuł wstępny, zajmujący się stosunkami 
polsko-czeskimi. „  Cesko - Si ov enska Republika" 
pisze, że wyjazd dra Hctoveea do Warszawy 
jest pierwszym praktycznym rezultatem zmia­
ny w czesko-polskich stosunkach, jaka nastała 
po podróży ministra dra Benesza do Lonidynu 
i do Paryża, i  jaka objawiła się w  enuncyacyach 
polskiego ministra spraw zagranicznych Skir- 
munta. Dr Benesz równocześnie z powołaniem 
do życia koncepcji małej koalicyi zabiega o po­
łożenie podstaw pod nowe serdeczne Stosunki 
do narodu polskiego. N ie była to praca zbyt ła­
twa, ponieważ trzeba było usunąć w iele niepo­
rozumień i  niedowierzeń. Minister Skirmunt 

oświadczył, że spór cieszyński pozostawał uczu­
cie boleści u Polaków. Wobec tego należy 
stwierdzić, że to uczucie istnieje po obu stro­
nach, że jednakże żaden spór inaczej się nie 
kończy. Czas jednakże leczy wszystkie rany. 
,,Cesko-S1 ovensk a Republika" pisze następnie, 
że po okazaniu się rezultatów podróży ministra 
Hć(fcoveoa do Warszawy nastąpi drugi etap pra­
cy nad nowein ułożeniem stosunków czesko- 
polskich, i  wtedy okaże się, czy stosunek ten za­
mieni się w  polityczną przyjaźń, Wkońcu „Ce- 
sko-SloYenska Republika" zwraca się ostro 
przeciwko praskiej „Tribunie", która jedna 
prawie z pism czeskich zamieściła artykuł n ie­
przychylny na temat stosunków polsko-czeskich. 
Dziennik konstatuje, że prawdą jest, iż Czechy 
podlały pierwsze rękę- Polakom  do zgody, ponie­
waż chcą z Polską żyć przyjaźnie, jako z  bra­
terskim narodem słowiańskim.

Liga Narodów bada Polskę
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Przybył do 

W arszawy słynny ang. uczony Charles Śarolea, 
profesor uniwersytetu w  Edynburgu. W izyta  
jego ma za cel zbadanie panujących w  Polsce 
stosunków, zwłaszcza gospodarczych. Od jego 
opinii zależy przyznanie Polsce mandatu w ko­
m isyi administracyjnej L ig i Narodów.

• Strajk w gazowni warszawskiej
W arszaw a, (P A T ). W  tu tejsze j gazow n i 

m ie jsk ie j w ybuch ł s tre jk  z pow odu nieza- 
spokojen ia  postaw ionych  przez robotn ików  
żądań ekonom icznych. R okow an ia  w  toku.

Emerytury nauczycieli
Warszawa. (PAT)' W  niektórych dziennikach 

warszawskich pojawiła się wiadomość, że emeryto­
wana: nauczyciele nie będą objęci regułacyą uposa­
żenia emerytalnego na zasadzie polskiej ustawy 
emerytalnej. — Wobec tego ministerstwo skarbu 
stwierdza, że pojęciem „emerytowani fuukcyona- 
ryusze byłych państw zaborczych" wedle artykułu 
43 projektu rządowej ustawy emerytalnej, dysku­
towanego obecnie w Sejmie, objęci są w zasadzie 
także byli nauczyciele szkół ludowych (powszedni.) 
we wszystkich trzech zaborach. Bliższe szczegóły 
i warunki przejęcia tego ciężaru na skarb państwa 
określą odnośne międzypaństwowe umowy rozra­
chunkowe.

Zniżenie plac w górnictwie 
angielskiam

Londyn. (P A T ) Górnicy zg eH L ń li się na zniże­
nie płac o 2. szylingi dziennie, począwszy od /  
sierpnia,. '
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Przed strejkiem górników 
ostrawsko-karwińskich

P raga . (P A T ) „L idove Noviny“ zamieszczają, 
wyiwiad z generalnym dyrektorem kopalń w ę­
glowych w  zagłębiu ostrawako-karwińskiem idr 
iPospiszilem, który oświadczył, że znane żąda­
n ia  przecLsdibiorców węglowych co do zniżenia 
płac górników, usprawiedliwione s ą  niesłycha­
nie krytycznym stanem przemysłu. Ze względu 
na wysokie ceny węgla i  koksu, nagromadziła 
się olbrzymia ilość koksu, którego nie można 
pozbyć. W  kraju można pozbyć najwyżej 40 
proc. koksu. W ysokie ceny w ęgla wpłynęły ró- 
iiwnież na katastrofalny stan przemysłu żelazne­
go. Praskie towarzystwo żelazne na 7 pieców 
zgasiło dotąd 6. Podobno zamierzają, również 
huty Witkowiickie pogasić piece. Koks wartości 
(kilkaset m ilionów możnaby sprzedać tylko Po l­
sce, Węgrom, Rumunii i  Jugosławii. Wkońcu 
oświadczył dyrektor Pospiszil, że trudności 
przemysłu czeskiego, a zwłaszcza przemysłu 
węglowego zwiększą się jeszcze bardziej, kiedy 
ropocznie się normalna praca w  górnośląskim 
rew irze iwęgilowym i w Anglii.

Spiski monarshiczne
Praga, (PAT) Dzienniki czeskie zaj nu ją  się znc- 

§wu rzekomym planom przewrotowym Halnburgów 
Ina Węgrzech. Według doniesień z (Budapesztu, hr. 
'Berchtold i węgierski minister finansów popierają 
'zamysły monarchistów. Monarchiści węgierscy pra­
cują energicznie nad jtem, (aby umożliwić powrót do 

[Budapesztu ezeesaczowl Karolowi. Równocześnie 
mają wstąpić na tren bawarski Witelsbacliowie, 
jpoczem miiałby nastąpić przewrót menarchiczny W 
Anstryl. Po dokonanym przewrocie Bawarya, Au.
strya i Węgry zawarłyby sojusz państw katolickich.

Cif ó d  w  H esy i
/Praga. (P A T ) Cała prasa czeska dyskutuje 

-nad telegramem iskrowym Gorkiego do prezy­
denta Masaryka, domagającym się pomocy dla
Rosyi. Prawi© wszystkie dzienniki są zgodne w 
tem, że Rosyi należy się stanowczo pomóc. 
„Tribuna" pisze m iędzy innemi, że najlepszym 
środkiem, pomocy d la Rosyi sowieckiej (byłoby, 
gdyby rząd sowiecki ustąpił dobrowolnie, aby 
podjąć skuteczną iakcyę p-omocy. Gorkij pow i­
nien. w  pierwszym rzędzie zrwrócić się do Troe- 
ki-ego i  Lenina z prośbą, aby się usunęli. „Na- 
rodni Lisity" przedirulcowyrsvują warunki pomocy 
[międzynarodowej dla Rosyi, jaki© pojaw iły się 
ijWi wychodzącym w  Pradze- organie rosyjskim 
LObszczeje Dieło“ . W arunki te brzmią następu- 
PQico: 1. Natychmiastowa demobiliżacy a surmii? 
czerwonej i  zatrzymanie m ilicy i miejscowej. 2. 

i/Wprowadzenie politycznych swobód, przedo* 
j-WSzystkiem swobody prasy i osobistej nietykal­
ności. 3. Natychmiastowo rozpisanie wyborów 
|[do konstytuanty. 4. Pozwolenie na (powrót do 
(Ojczyzny wszystkim rosyjskim  uchodźcom.

Komuniści między sobą
^ B e r lin . (P A T ) Dzienniki donoszą z Rewia, że 
przedstawiciel niemieckiej komunistycznej par- 
[tyi robotniczej na kongresie II I .  moskiewskiej 
jm iędzynarodówki wydalony został z posiedze­
nia, przemocą wsadzany do pociągu l  pod stra­
żą  odwieziony.

Włosko-polskie stosunki 
handlowe

---Warszawa. (Tel. pry w.) Do .Warszawy przybył z 
Rzymu inżynier Prokopowski, sekretarz generalny 
komitetu organizacyjnego izby handlowej włosko- 
polskiej we Włoszech i przedstawiciel |ednej z grup 
przemysłowych włoskich, która ma na celu zajęcia 
się sprawą żywej wymiany handlowej między pol­
ską a Włochami. Działalność swoją rozpoczęła ta, 
grupa przez wysłanie statku handlowego, nałado­
wanego produktami włoskiem!, przemysłowymi, któ­
ry wyruszył z Neapolu w pierwszych dniach lipca. 
W  (następnym tygodniu wyjedzie wprost do Gdań­
sku parowiec Rosalba, o pojemności 3000 ton. Wie. 
lu przemysłowców włoskich zainteresowanych w 
tej sprawie oraz wiciu producentów, wysyłających 
towary wyjeżdża do Gdańska, aby być obecnym w 
czasie przybycia tego pierwszego parowca, który 
rozpoczyna stosunki handlowe między Włochami a 
Polską. Zamierzone jest również w tym czasie pdby- 
•cie -okrężnej podróży po Polsce celem zwiedzenia 
najważniejszych środowisk przemysłu polskiego.

Bójka komunistów z faszystami
w parlamencie włoskim

Rzyia. (P A T ) Komunistyczny deputowany 
Duntar 20 bm. skrytykował ostro w  izbie postę­
powanie karabinierów (żandarmów) z  areszto­
wanym i politycznymi. Podczas jego przemówie­
nia faszyści kilkakrotni© przerywali mu. M ię­
dzy komunistami i faszystami przyszło do o- 
sitrej wym iany słóiw, która- doprowadziła wkoń- 
cu do bójki. Prezydent przerwał posiedzenie. 
Tumult jednak trwał dalej. Na miejsce lewicy 
rzucono krzesło. Po rozpoczęciu ponownem po­
siedzenia -wyraził prezydent De Nicola ubolewa­
nie z powodu zajść. Prem ier Bonomi oświad­
czył, że arm ia stoi poza granicami wszelkich 
scysyj partyjnych.

Ugoda irlandzka
i-tfSED OSTATECZNEM ZAŁATW IENIEM

Londyn. (PAT) Gabinet zajmował się na dzisiej- 
szęm półgodzino em posiedzeniu sprawą irlandzką. 
Przypuszczają, iż badano oświadczenie w sprawie 
stanowiska rządu, w stosunku do kwestyi irlandz­
kiej. Wieczorem Lloyd George był na audyencyi u 
króla. Dzisiaj popołudniu Lloyd George przjdłoży 
De Valerze decydujące ipropozycye w sprawie ure­
gulowania kwestyi irlandzkiej.

Tygodniowe pismo socpiisgczne

>TR Y B U M A <
od 15 marca r, b. wychodzi pod redakcyą 

K. Czapińskiego, t. Daszyńskiego, I .  Hołńwki, Sfl. flśe- 
działkowskisgg, St. Posnora i Z. Zaremby.

Poświęcone teoryi i praktyce ruchu socyaiistycznego. 
Zawiera stałe działy: polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
ruchu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Pol­
sce i zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego, 
również przegląd spraw społeczno-gospodarczych i zaga­
dnień narodowościowych oraz dział artystyczno-literacki.

Właśni korespondenci w Paryżu, Brukselli, Rzymie, 
Berlinie, Wiedniu i Rydze.

Warunki pranumsraty od 1 kwietnia,!-, b.: miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 mk., kwartalnie 200 mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 
pojedynczego 20 mk. — Konto czekowe nr. 532.

Redakcya I Administracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 
230-44. Administracya czynna codziennie od 10—3 popoł. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od 12—1 pop.

PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nade­
słaniu adresu.

Przegląd gospodarczy
Kraków, 22 lipeal.

Z  giełdy krakowskiej. Ruch -był wczoraj nieco 
żywszy, dokonano stosunkowo licznych transakcyj, 
aczkolwek po nieco niższych kursów. Żywo intere­
sowano się akcjami Chodorowa, które zyskały od 
wczoraj 25 punktów. Waluty nieco zwyżkowały. 
Tendencya niezmieniona.

W  wolnym obrocie (dolary notowały 1865, ko­
rony czeskie 25.25, markiii niemieckie 25.50, korony 
austryackie 2.37. Tendencya na Wiedeń na krakow­
skiej ,nieoficyalnej giełdzie znacznie się wzmocniła, 
a to wskutek znacznej a v o  Wiedniu podaży dewiz na 
Kraków, przez tutejsze banki, co znów powoduje 
obniżenie kursu 'marki polskiej. Jestto skutek zwol­
nienia banków z obowiązującego dotąd z&k.mi arbi­
trażu.

Przewalutowaaie a opodatkowanie. Otrzymujemy 
następujący komunikat: j

Na skutek starań Centralnego Związku Fabry­
cznego, a w szczególności członka Wydziału tegoż 
p. dra Merza, przy udzaale Izby handlowej 6 prze­
mysłowej w Krakowie, zakomunikowało minister­
stwo skarbu reskryptem z 31 maja b . r. Izbie skar­
bowej we Lwowie, że przewal u to wanie książkowej 
wartości majątku nieruchomego i ruchomego przed­
siębiorstw przemysłowych, należących do spółek 
akcyjnych i spółek z ogr. odpow. z powodu spadku 
waluty polskiej, o ile to przewalutowanie co do 
spółek akcyjnych uskuteczniono na zasadzie i w 
granicach udzielonego przez państwowe -władze 
nadzorcze pozwolenia, nie należy na równi trakto­
wać z przeszacowaniem tego majątku, spftwodow.a- 
nem faktycznem przyrostem wartości jego,

Przewalutowanie takie nie może stanowić zatem 
podległego opodatkowaniu przyrostu wartości ma­
jątku spowodowanego faktydznym podniesieniem 
się cen.kupna d sprzedaży -majątku, w rozumieniu 
licznych w tym względzie wydanych orzeczeń try­
bunału administracyjnego.

Wobec tego różnice powstałe w bilansach tych 
przedsiębiorstw wyłącznie tylko wskutek przewalu- 
towania książkowej wartości majątku, a nie wsku­
tek uwidocznienia w tych bilansach faktycznego 
przyrostu twartości, nie należy - doliczać do bilanso­
wych nadwyżek przy ustalaniu podatków wymiaru 
podstaw podatku -zarobkowego, jako podlegający 
opodatkowaniu zysk w myśl par. 9 II Mit. a. ust. o 
bezp. pod. -osbd., względnie a contr ario wedle nr. 23
I.. 3 ust. z 26 marca 1903 Nr. 85 Dzpp._ o; spółkach 
z ogr. odpow,
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Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 21 lipca

Waluty S dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . , , 

„ szwajcarskie . 
Fanty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austrjackia . , 

czesko-siow. .

Waluta m ark owa
Gotówka (banknoty) Czeki i w p ła ty
Kupno Sprzedaż Kupna Sprzedaż

1800 — 1900- 1800-- 1900-—

23--
2-10

j 23-50

25-—
2-30

25-50

23-75
2-20

23-75

25-75 
2-40 

25‘751
Waluta markowa

ofiar. żądano Tranzakcya j
500"— 580 — ...... 1

675"— 725"—
625"— 675 — * i
700"— 750"—

1000"— 1100"— 1025-1080 f

400 — 450"— 430-- jj
1100 — 1300-— I»
525"— 575"— 1

8500"— 9000-— 8550—8700 ;
1400”— 1650-— 1550—1450
6200’— 6400 —
3050-— 3250’—

2300"— 2500-—
i

i
7900"— 8200"—
6400-— 6600"—
7800-— 8200"—
2000 — 2300"— 2100—2250
1900-— 2100"— 2050-- j
3800"— 3900"— 3850-— 1
1050"— 1150"— j!]
2900"— 3100-— i
3300-- 3500 — 3400"—
3900"— 4100"—
2200’— 2300"— 2250-2275 j

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em.
Bank Hipoteczny.........
Bank Małopolski. 7 . . .  .
Ziemski Bank Kredyt , .
Powszechny- Bank Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk.

Akcya tow. handl. i przem.
P.T. H. i—IV em...........
„Eiibor*—Ł. J. Borkowski*
„lmpex“ .......................
„Polski Głob“ I—III . . .
Żegluga Polska...........
Zieleniewski I—III . . . .
Warsz. Parowozy I—II em.
„Lemiesz" ...........
„Trzebinia14 I—IV em. . .
„Pocisk*.................... ..
Automotor..................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka.........................
Siersza ......................
Tepege ...........................
Polska Nafta I—III em. .
Elektr. Siersza 1—HI em.
Oikos  ...........
I ©zet. . . . . . . . . . . . .
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„K raku s*..................   .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie

Warszawa. (PAT) Giełda. Waluty: Dolary Stanów 
Zjednoczonych trans. 1865, 1860, 1866, sprzedaż 1866. 
kupno 1817, dolary kanadyjskie trans. 1595, 1550,
sprzedaż 1550, kupno 1500, franki francuskie trans. 
147, czeki trans. 149, 148.25, funty szterlingi czeki 
trans. 6850, 6S25, marki niemieckie czeki trans. 
24.92, Gdańsk czeki trans. 24.90, korony austryackie 
czeki trans. 235, ruble carskie 500-tki 170.

Akcye warsizawskie: Warszawskie tow. kepałń
węgla i zakład, hutn. 16000, 16100, Starachowice
1—2 ąmisya 7150, 6975, 7015, Tow. zakład, żyrar, 
45500, Warszawska fabryka cukru 12800, Ostrowie­
ckie zakłady 8300, 8275, Polska Nafta 1—3 emisya 
2190, 2226.

Wiedeń. 21 lipca IPAT) Zamknięcie (gfuełdy. Renta 
majowa 110, austr. renta koron. 110, reszta lutowa 
113, węg. renta koron. 300, losy tureckie 4040, Prio­
rytety kolei połudn. 3448, Anglobank 1840, Banit ve- 
rein 1265, Bodenkredit 2655, Austr. zakł. kredyt. 
1585, Bank depozytowy 852, Laende-r Bank 2778 
Merkury 1045, Union Bank 1177, Bank obrot. 762, 
Zirnositeńska 4230, Kolej północna 2180, Lwów-Czer- 
niowee 4900, Koleje aus-tr. 5230, Kolej połudn. 2540. 
Al piny 6960, Berg undHuetten 11550, Krupp 2005, 
Huta Poldi 4930, Pragskie Tow. przem. żel. 13200, 
Bima 5100, Skoda 4840, Zieleniewski 3399, Apollo 6400, 
Fanto 29100, Galie. Karpaty 13490, Galicya 44400.

Wiedeń. 21 lip-ca. (PAT) Kursy dewiz. Amsterdam 
26475, Zagrzeb 506, Belgrad 2022, Berlin 1079, 
Bruksela 6330, Budapeszt 260.5, Bukareszt 1130, Ko­
penhaga 12875, Londyn 2S92.5, Medyolan 3730, Nowy 
Jork 837, Paryż 6475, Praga 1078.5, Sofia 712.5, Sztok­
holm 17270, Warszawa 43, Zurych 13750. Dolary 829, 
belgijskie 6310, bułgarskie 695, duńskie 12725, marka 
niem. 1079, angielskie 2975, francuskie, 6450, holend. 
26375, włoskie 3710, jugosłowiańskie tysiąc/id- 2012, 
polskie 41, 43, rumuńskie 1125, szwedzkie 17120, 
szwajc. 13712.5, węgierskie nowa emisya 260.5.

Zurych. 21 ‘lipca, (PAT) Końcowe kursa dewiz. 
Berlin 7.85, Holacdya 192, Nowy Jork 608, Londyn 
21.80, Paryż 47.05, Medyolan 27.05, Bruksela 45 80, 
Kopenhaga 92.25, Sztokholm 126, Chrystyania 7825- 
Madryt 78.25, Buenos Aires 175, Praga 7.80, Buda­
peszt 1.85, Zagrzeb 3.75, Bukareszt 8.20, Warszawa 
0 32, Wiedeń 0.77, austr. stempl. 9.80.
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II.
Bairtya nasza powinna się stać ostoją ! pomo­

cą dla wszystkich uciśnionych w  Polsce, po­
winna się stać głównym hasty 011 em walki prze­
ciw' ■wszelkiemu uciskowi narodów, wyznań, 
grup politycznych, jednostek i  powinna kwestye 
te postawić — w sposób zdecydowany, jasny, 
bez zastrzeżeń, zgodnie z programem — na po­
rządek dzienny życia polskiego, jego sejmu, je* 
go zebrań, jego pracy, jego zainteresowania, a- 
żieiby wr świetle jawności, krytyki, parcia sił spo­
łecznych i  oburzenia moralnego znikły naresz­
cie te zb dne metody i  upiory średniowiecza i  
absolutyzmu i abyśmy m ogli oddać się właści­
wym  nowoczesnym zadaniom społecznym. — 
Powinna też stanąć na gruncie bezwzględnie po­
kojowym, alby w  tej (dziedzinie nie pozostawić 
żadnych wątpliwości co do pokojowego zdecy­
dowania proLetaryatu. Powinna skoncentrować, 
jak to wyżej zaznaczyliśmy, swe siły twórcze 
na sprawy gospodarcze, na wszystko, coby mo­
gło uzdrowić gospodarstwo polskie i ałdmini- 
sitracyę polską. Ta praca umożliw i dopiero w 
Polsce świadomą i  celową walkę- klas na po­
ziom ie obecnych dziejów.
*  Ta zasadniczość taktyki nie napotka u nas 
na trudności, gdyż w  szeregtaich naszych jest 
znaczny stopień uświadomienia socjalistyczne­
go i nietyłko człowiek rośnie z celami swymi, 
ale i  stronnictwa. Wówczas znajdzie się też w 
partyi naszej to napięcie, ten silny zdobywczy 
ton, ten potężny akord twórczej, rewolucyjnej 
woli, który cechuje stronnictwa w  fazie ich ro­
zwoju.

Tego akcentu, tego tonu wcale nie czuć w re»
zolucyi dotyczącej taktyki, a przedłożonej przez 
C K W  kongresowi.

O tej razolucyi trudno w łaściw ie coś konkret­
nego powiedzieć. Zaw iera ona same określenia 
i  poglądy, w  których wogóle nie można doszu­
kać się potrzeby tej lub innej taktyki. Ta rezo- 
lucya, mająca określić naszą taktykę, jest w ła­
ściwie neutralną wobec wszelkich różnic takty­
cznych, które pozostają poza nią. Potępia bol- 
szewiizm, paskarstwo, domaga się neutralności 
arganizacyj zawodowych itd. Stanowisko to nie 
byłoby błędne, -— albowiem, nie oświadczając 
się za jakąś specjalną taktyką, dozwala prowa­
dzenia każdej rozumnej taktyki, — gdyby w o- 
becnym okresie nie było w  partyi potrzeby zda­
nia sobie samemu sprawy ze skuteczności i  ce­
lowości dotychczasowej taktyki i gdyby nie od­
czuwano właśnie potrzeby zmiany je«j na przy­
szłość.

Rezolucya CKW  stwierdza wreszcie zasadni­
czą gotowość do wstąpienia do rządu, o ile  to 
nie będzie sprzeczne z interesami klasy robotni­
czej, co wynika ze sformułowania, iż tylko ̂ u- 
słosunkowanie obecnych sił n ie pozwala PPS  
na wstąpienie do rządu.

N ie można pominąć poważnego teoretycznego 
błędu, który zakradł się do rezolucyi CKW, a 
który możnaby wyzyskać przeciw PPS. W  szcze­
gólności ustęp II. rezolucyi zarzuca bolszewiz- 
mowi, że ze zdobycia w ładzy „czyni cel sam w  
sobie, a przeto pomiata interesami mas robot­
niczych i  prowadzi do dyktatury biurokratycz- 
no-m ilitam ej". N ie mając tu m iejsca na obszer­
niejsze wywody, należy stwierdzić, że wedle te- 
oryi marxowskiej wszystkie klasy społeczne w  
historyi dążą do władzy, która jest „celem sa­
mym w  sobie11, gdyż zwycięstwo każdej klasy 
może tylko się urzeczywistnić przez uzyskanie 
władzy. O mytoości poglądu rezolucyi świad­
czy, iż gdyby proletaryajt mógł mieć wszystkie 
„reform y socyalistyczne11 bez władzy własnej, 
tylko pod władzą czyjąkolwiefc inną, to aniby 
iw tem n i było socyolizmu w znaczeniu naszem, 
ani proletaryat nie powitnienby tych reform 
przyjąć. To, co. autor nazywa „reformami socya- 
bstycznemi", uważają prawdopodobnie inni za 
rewoludyę socjalną. Fałszywem tedy jest, iż  
bolszewizm przez to, że uznał władzę jako cel 
cantm w  sobie, pomiata interesami robotników i 
wykonywa dyktaturę militarystyczną. Dyktatu­
ra ta wyrosła nu innym gruncie. W ynika ona 
5 chęci utrzymania form  ustrojowych scentra­
lizowanego kolektywizmu_w warunkach prym i­
tywnych wczesnego kapitalizmu rosyjskiego, 
nie nadających się do bezpośredniej przemiany 
na wyższe, kolektywne formy socjalizmu, z nie­
możności tedy wypełnienia tych form odpowie­
dnią im  treścią gospodarczą, która chyba ply- 
nąćby mogła samorzutnie li tylko z warunków' 
wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Alby tedy u-

trzymać te martwe formy, muszą bolszewicy 
uciekać się do gwałtu, a więc do dyktatury mi- 
litarystycznej i pomiatać robotnikami. Brzmie­
nie rezojucyi wymaga w  tym kierunku stanow­
czo kołerktury.

Jeśli rezolucya centralnego komitetu wyko­
nawczego jest bezbarwna i nic nie mówiąca, a. 
przeto zbędna, to uważalibyśmy przyjęcie rezo­
lucyi towarzysza Zaremby, jako wniosku 
mniejszości, zc szkodliwe właśnie ze względu 
na zadanie taktyki partyjnej.

Rezolucya ta pod względem stylu i treści w y  
kazuje w części pierwszej i  drugiej znaczne nar 
iety w  porównaniu z rezolucyą CKW. Pod 
względem teoretycznym zawiera, we formie 
krótszej, zwartej, a przytem jaśniejszej wszyst­
ko to, co rezolucya CKW, a  najważniejsze, iż  
przenika ją  ton. ofensywy, to gotowości, do walki 
o zrealizowanie ideału socyalistyczuego, zaleta, 
bez której rezolucyą w  sprawie taktyki obejść 
się nie może. Ma jednak przytem. swe niejasno­
ści i  braki. Nie domaga się wyraźnej zmiany 
dotychczasowej taktyki n. p. w kwestyi naro­
dowościowej lub w  sprawie polityki zagranicz­
nej, nie żąda nawet nawiązania ścisłego kon­
taktu z socyalistycznemi partyarni innych na­
rodowości w  Polsce, lecz tylko z partyami so­
cyalistycznemi innych krajów. A le to są drobne 
usterki.

Zasadniczy, niebezpieczny błąd jej tkw i w  in­
nym kierunku.

W edle trzeciej części rezolucyi tej wysuwa 
się na czoło zagadnień po lityk i. robotniczej w 
Polsce sprawa pracy socjalistycznej aa wsi, tu­
dzież walka przeciwko partyi politycznej PSI. 
Piast.

Niezawodnie, że sprawa wciągnięcia proleta- 
ryatu rolnego do organ izacji socyalistycznej 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi, szczególnie 
w  Polsce, przy jej strukturze agrarnej, że nie 
można dość wyśóko tej sprawy doceniać. Pracę 
tę prowadzi już grono towarzyszów z pewnym 
skutkiem, A le sformułowanie tej kwestyi w  re­
zo luc ji mniejszości sprawia wrażenie, jakoby 
kwestyą pozyskania proletaryatu miejskiego 
dla PPS była jeś 'i już nie na ukończeniu, to 
przynajmniej ogromnie daleko posunięta i że 
tylko potrzeba jeszcze wciągnięcia proletaryatu 
rolnego w  kadry nasze, ażeby zadać kapitaliz­
mowi polskiemu ostatni cios. Wobec tego nale­
ży stwierdzić, że stan naszej politycznej organi­
za c ji pozostawia w iele do życzenia, że PPS po­
noś ma tylko 53.000 zapisanych członków, że 
Pość nabywców pism partyjnych nie stoi w ża­
dnym. stosunku do liczebności naszych miast, 
że proletaryat, nawet zawodowo zorgiamaowa- 

■ ny, jest niejednokrotnie obojętny w  kierunku 
politycznym, że w ielk ie rzesze proletaryatu 
miejskiego, są albo niezorganizawune, albo jesz­
cze we wrogich nam obozach i  że w  tym kie­
runku czaka partyę jeszcize w iele żmudnej, ko­
niecznej i  nagłe j pracy. — Kwestyą pozyskania 
robotników rolnych i  wieśniaków małorolnych 
powinna nas stale zaprzątać i powinniśmy jej 
siły nasze poświęcić.. Ona nam umożUwi utwo­
rzenie rządu robołniczo-włościańsikiego we «wła- 
ściwem dla nas znaczeniu, bo tylko czysto so- 
syatistyozny rząd, oparty na robotnikach m iej­
skich i  wiejskich i chłopach małorolnych, od­
powiada pojęciu rządu, do którego dążymy, a 
nie koalicyjny rząd PPS z Piastem. A le w o- 
becnym momencie, nie zaniedbując agiitacyi w  
tym  kierunku, musimy sprawę tę ustosunko­
wać do całości naszych zadań taktycznych.

Istotne jądro trzeciej części rezolucyi m niej­
szości nie polega tyle na trafnej zresztą cha­
rakterystyce struktury wiejskiej, ile  na żąda­
niu, żeby partya skierowała swoją główną siłę 
bojową przeciw imiennie wymienionej partyi 
politycznej: PSL  Piast. W alka z Piastem ma się 
obecnie stać główneiu zadaniem PPS. I  zna­
mienne jest, że rezolucya innego stronnictwa 
politycznego imiennie nie ■wymienia.

Piast jest to stronnictwo chłopskie, reprezen­
tujące wedle m iary europejskiej średnią w ła­
sność chłopską, podobne co do składu do cen­
trum niemieckiego bez jego zabarwienia wyzna­
niowego. Stronnictwo to, jak wogóle klasa 
chłopska i stronnictwa czysto chłopskie, ma w 
sobie bardzo w iele elementu biernego, musi za­
wsze pozostawać w  koa lic ji z jakąś grupą nie 
ściśle chłopską, bardziej aktywną i bardziej pro­
gramową. W  Piaście ż y ją  dwie dusze: jedna, 
■wzrosła w  ostatnich latach na lichwie środków 
żywności, pragnąc wysokich cen, niepłacenia

podatków -- i  spokoju; druga, dawna, mająca 
• w  sobie całą odziedziczoną nienawiść do panów 
i do partyj, reprezentujących w jakiejkolwiek 
form ie ideologie pańską, _względnie szlachecką, 
dusza krytyczna wobec dziedzica, biskupa i  księ 
dza, godząca się chętnie z dobrze odzianym, in­
teligentnym i solidnym robotnikiem miejskim, 
w którym w idzi — ze względu na inteligencyę 
i stopę życiową — element społeczny nie daleko 
ocl siebie postawiony. W  Niemczech centrum 
należy do różnych koa.li.cyj, do prawicowych, 
ale jeszcze chętniej do koalicyi z secyalistami 
większości. W  Austryi wchodziło chłopstwo 
wiełkorolne i  średnie w  koałicyę z radykalny- 

M m i socjalistam i i  pragnie jej i teraz. Nienawi- 
,.v . :̂ f'ści do robotników, do żądań robotniczych stron­

nictwo to nie pielęgnuje. W  Polsce, w  'której 
demagogia obszarnioza, wielkomiesżczańska, 
szowinistyczna i k1 ery k a Ina,' pała chorobliwą fa­
natyczną nienawiścią, do ruchu robotniczego, 
gdEie przemożne .jeszcze stronnictwa wsteczne 
opierają swoje panowanie na tej nienawiści, 
byłoby w ielkim  błędem niezastosowanie się do 
uznanej zasady polityki marxowskiej i  nieod- 
różnianie różnic wśród obozów nioproletaryac- 
Jrich. Byłoby ciężkim błędem —- głupotą, jakby 
W iktor Adler powiedział, — przed pokonaniem 
tej niebezpiecznej demagogii endecji, (narodo­
wego zjednoczenia ludowego i innych traban­
tów tych partyj zwracać główne ostrze walki 
przeciw Piastowi, stosunkowo biernemu, w zglę­
dem proletaryatu jako klasy politycznie zorga­
nizowanej, zmusić piast owe ów do podjęcia o- 
strej walki przeciw socjalizmowi, utworzyć .w 
ten sposób w ielk i blok tej wrogiej reakcyjnej 
potęgi przeciw sobie i  osłabić szanse i  "Widoki 
własnej, w  etapach czasu odbywającej się w alk i 
o reformy społeczne, w idoki własnego zw ycię­
stwa. Z  chwilą uchwalenia tej rezolucyi byłby 
jednolity front reakeyi przeciw socjalizmowi 
w  Polsce gotowy. Wówczasby i  praca na wsi 
szła, wobec wzmożonego oporu Piasta, znacznie 
trudniej.

Odrzucenie jednak wniosku wypowiedzenia 
wojny specjalnie Piastow i nie oznacza wcale, 
żeby i-zoczywista praca na wsi miała doznać o- 
slabienia lub zaciemnienia z punktu widzenia 
klasowego. Oznacza tylko, że w  pracy politycz­
nej na term ie parlamentarnym, którego party? 
ani przeceniać, ani niedoceniać nie wolno, jak i 
na wszelkim  innym terenie nie powinna partya 
bez musu stwarzać sobie sama trudności w  co­
dziennej walce o konieczne cele dnia.

Możnaby przyjąć tę część rezolucyi, która o- 
świadcza, iż „odrzuca wszelki kompromis z bur- 
żuatzyą. i  wielkorolnem chłopstwem, oraz jak ie­
kolwiek zacieśnienie programu partyjnego, jako 
szkodliwe dla proletaryatu'1. Byłoby tylko w ąt­
pliwe, co należy uważać za kompromis. Jeśli 
partya zgodzi się na współdziałania z grupą 
mieszczańską lub chłopską dla pewnego okre­
ślonego cela bieżącej polityki, jeśli ta sprawa 
bieżącej polityki leży na linii ostatecznego celu 
proletaryatu, jeśli przytem partya oświadczy, 
że z tego ostatecznego celu n-e rezygnuje, to ta­
kie współdziałanie ni® ma charakteru kompro­
misu co do zasad i jest dopuszczalne i celowe.

Rezolucya ta, która w  przedostatnim ustępie 
odróżniała burżuazyę i  wiełkorolne chłopstwo, 
domaga się "w ostatnim ustępie, aby przedsta­
w iciele PPS  nie wstępowali do rządu koalicyj­
nego, w  którym jest reprezentowana bunzuazyą, 
ale -nie wymienia przytem wielkorolnego chłop­
stwa, z czegoby wynikało, że rezolucya. uważa 
rząd koalicyjny z wielkorolnem chłopstwem za 
dopuszczalny — co ją czyni jeszcze bardziej nie­
jasną.

Sprawa udziału FPS w rządzie przedstawia 
się, zdaniem mojem, ze stanowiska zasad poli­
tyki marxow;Skiej następująco: W  normalnych 
warunkach rozwojowych, a w ięc w państwie 
demofcratycznem, gdzie rząd i społeczeństwo z 
obowiązku .swego, z troski o utrzymanie gospo­
darstwa społecznego wskutek wychowania na­
rodowego i  atmosfery ogólnej, dbają o zacho­
wanie nieodzownych zalożeii i urządzeń demo­
kracyi, gdzie praworządność i  swobody demo­
kratyczne nie są zagrożone, partya robotnicza 
nie musi wstępować do rządu, loez może czekać 
na rozwój wypadków, na zaostrzenie się walk 
klasowj7ch na platformie państwa demokraty­
cznego, co jej dozwoli w odpowiedniej chwili 
na objęcie władzy celem rea lizac ji programu 
socyalisstyczftego. — W  Okresie powojennym  
wskutek zmiany charakteru gospodarczo-społe­
cznego kwestyą ta skomplikowała się, A le po­
wyższe jest regułą. Mogą jednak zajść i  inne 
wypadki. Już w  roku 1904 kongres międzyna­
rodowy w  Amsterdamie przyjął rezaSueyę E^«ut-
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skisgo, że w wyjątkowych wypadkach, mogą 
gprsedstawóciele prolstaiyafa, jako maadaiaryu- 
sze partyi wejść w  pewnym ściśle ©kreślonym 
celu do rządu. Jako tegio rodzaju wyjątkowy 
wypadok należy uznać zagrożenie podstaw nor­
malnego rozwoju społecznego i. państwowego, 
cohy mogło uwsfteczndć ruch proletaryatu i  wa - 
m nki, wśród którego ten ruch się. odbywa, albo 
jakieś nadzwyczajne konstelacye, któretoy po­
zwoliły pToletaryatowi na uzyskanie korzyści 
w  lin ii jego ostatecznego celu, ułatwiających 
mu zdobycie tego celu.

Zdaniem naszem. państwa Polskie znajduje 
się w  wyjątkowej sytuacyi.

Z  przyczyn, któreśmy ina wstępie przedstawili, 
jego klasy posiadające, tkwiące w  ideologii śre­
dniowiecznej, nie mają na razie zdolności do 
prowadzenia normalnej gospodarki państwowej. 
Jeśli sprawy pójdą dalej obecnym, torem, grozi 
Polsce utrata niepodległości ekonomicznej, albo 
może jakiś kataklizm społeczny podobny do ro­
syjskiego, któryby jednak przybrał w  Polsce z 
je j silnem, indywidualłstyczn em i  energicżnem 
włościaństwem inne formy, niż w Rosyi, — 
bądź co bądź chaos. Jedno i  drugie byłoby nie­
szczęściem dla rozwoju proletaryatu polskiego, 
uwstecziiiłoiby i  spóźniłoby na długi czas jego 
rozwój, który wymaga rozwinięcia społecznych 
sił wytwórczych na podstawie wielkoprzemy­
słowej i równoległego rozwoju intelektualnego 
i  moralnego własnej klasy, jakoteż rozbudowy 
Własnych samorządzeń insitytucyj, co tylko mo- 
ż liw em  jest na płaszczyźnie państwa demokra- 
ityczmego. W  tej wyjątkowej sytuacyi, w  której 
polska się znajduje, może tedy PPS w  razie po­
trzeby wejść do rządu dla spełnienia pewnych, 
z  góry wszem wobec określić się mających, kon­
kretnych zadań, zdolnych do uchronienia pań­
stwa od grożącej mu ruiny,, a więc celem real­
nego utwierdzenia praworządnych urządzeń de­
mokratycznych przez programową zmianę u- 
stroju admirdstracyi i  przedstawicieli tejże, tu- 
i dzież celem uzdrowienia finansowego i  gospo­
darczego Polski, co stanowi nieodzowną prze­
słankę dla rozwoju wytwórczości narodowej i 
sdł proletaraytu. Po spełnieniu sw©go zadania, 
albo w  razie okazania się, że rząd swego (zada­

nia spełnić nie .może, przedstawiciele partyi po­
winni z rządu ustąpić. W  pierwszym wypadku 
mogą jednak za zgodą partyi pozostać nadał w 
rządzie dla spełnienia dalszych konkretnych 
przez proletaryat zakreślonych celów.

Eezolucya dotycząca tej westyi powinna tedy 
zaznaczyć te momenty, a nie rozstrzygać jej 
apodyktycznie i apriorycznie raz na zawsze.

W  rezultacie należy uznać, że obie reeolucye 
przedłożone kongresowi nie nadają się w tej for­
mie do przyjęcia. Pierwsza, przedłożona przez 
CKW, zawiera bowiem powszechnie przyjęte i  
uznane stwierdzenia socjalistyczne, z  których 
konkluduje możliwość współudziału w  rządzie 
z partyami niaproletaryackiemi. Tego rodzaju 
rezolucyą jest wogóle zbędna. Udzielenie abso- 
iutoryum zarządowi partyjnemu może ją  zastą­
pić w  zupełności. Druga, rezolucyą w  swej koń­
cowej części ze szkodą dla proletaryatu ścieśnia 
możliwości działania partyi, kiedy właśnie re- 
zolucya o taktyce.toa służyć do wydobycia z 
każdorazowej sytuacyi społecznej i  politycznej 
marimum korzyści na rzecz proletaryatu.

Istotą kwestyi taktyki nie powinna wogtóle 
być kwesty a udziału partyi w  rządzie, która jest 
ze stanowiska zasad sprawą pochodną.. Usta­
liwszy zasady taktyki i  gwaraneye stosowania 
się. do nich, można temisamem ustalić kwestyę 
udziału lub odmowny udziału partyi w rządzie. 
Rezolucyą dotycząca taktyki powinna domagać 
się zasadniczego, bezwzględnego, z ogólnie u- 
zwj.anymi zasadami sócyalnej tlemokracyi zaw­
szę w zgodzie pozostającego stanowiska partyi 
wobec wszystkich kwestyj życia politycznego i 
gospodarczego, ho io jest jedyna wskazana 
taktyka na przyszłość. Słowem, taktyka partyi 
powinna stanąć na poziomie międzynarodowego 
socjalizmu. Usunie to ferment nie>zadowolenia 
z naszych szeregów, uczyni nas silnym i wśród 
proletaryaitu i ułatwi nam nasze historyczne 

. zadania. Dr M. %.

Panna-buchaiterka
pisząca na maszynie potrzebna. —  Wiadomość 
w Administracji „Naprzodu®, Dunajewskiego 5.

P I E K A R N I A
Podgórze, Rynek

d o  w y s i 2 | Ę e i s
od 1-go sierpnia. 

Informacye: Starowiślna 8.

: Samodzielnego W M i )  
bilanslsfy(ki)

poszukuje Związek Gospo­
darczy. Zgłoszenia do biura 

Paulińska 20.

Do sprzedania:
Limanowski: Ruch społeczny , 

18— 19 wieku, 2 tomy.
Forell: Saruella Frage, 1 tom : 

i inne książki.
Kraków, Starowiślna 53, ii p., 

ofic. na lewo, od 2—4.

Swiafflwil ilswy
m -  » » « * * •  ptz&-

wyźszająoe swą jakością wszelkie .
V* ; inne konkurencyjne mydła toaleto- 
“ }' we, oraz „liliowo-mleczna®, ,kwiato- 

w  wa*, „Glicerynowe*, kule różnej wici- , 
|  kości (mydła kąpielowe), proszki i mydła 
“  do gelonia, hrylantyną, wodę koiouską, 

pwdry i t,p. Wyroby powyższe uznana za 
najlepsze, rozpowszechnione są nietyl­
ko w  kraju ale 1 zagranicą i nabyć je 
można w każdym lepszym hmutin ,' 

Sa Jloprezentecya 1 flówajr skład i
A* J. Lewiński, Kraków,

Shrowiilna 35,

Dia k o p a l i  nafty, fab ryk  i w arizta tów

P A S Y  A N G I E L S K I E

>GRI POLLY*
z© sierści w ielbłądzie! we wszystkich 

wymiarach i kaftdei ilości

ESHAPS, Kraków, Pilarska 4.
T eS .

Z zaboru czeskiego
NOWY ZAMACH NA POLSKĄ SZKOŁĘ

Z gminy Zawady (koło Starego Miasta) donoszą 
nam, liiż uzurpatorska komisya administracyjna 
uchwaliła w ubiegłym tygodniu zamienić w tutej­
szej gminnej szkole język wykładowy polski — na 
czeski. Perfidny tan wniosek uzurpatorzy zawadzcy 
odesłali do władz administracyjnych od których 
zatwierdzenia — zależy wprowadzenie w życie tego 
haniebnego zamiaru. Zaznaczamy, że gmina Zawa­
da zamieszkała jest w olbrzymiej większości przez 
Polaków, co nawet ostatni czeski spis ludności po­
twierdził.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność maszyniści i  palacze! Odczyt tech­

niczny inż. Chudzikiewicza wraz z dyskusyą za­
wodową odbędzie się w  niedzielę, 24 lipca br. 
o godz. 10 rano w  Domu robotniczym, Plac Ber­
kowskiego w  Podgórzu. Jackowski,

R E PE R TU A R

Teatr „Bagatela* f
Piątek: Występ artystów warszawskich. ■
Sobota: Występ artystów warszawskich. . .
Niedziela wiecz.: Ostatni występ artystów warsz.

Teatr powszechny 
Piątek: „Boccacio".
Sobota: „Boccacio".
Niedziela popołudniu: „Idealna żonka", 

wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".
Operetka w Nowościach

Piątek: „Krysia leśniczanka".
Sobota: „Krysia leśniczanka".
Niedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka", 

wieczór: „Krysia leśniczanka".
Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul, Sławkowska 391 
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz Sna 
bałałajce, St. Kochański, znakomity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i Bzereg innych 

'atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór. *

Kilkunastu zdolnych 
na roboty budowlane (drzwi, okna i t. p.) przyjmie

stolarzy
(drzwi, okna i t. p.) przyjmie

natychmiast
|Stolarnia „ B E P i D E “  w  Kro&itfe.
j Zgłoszenia osobiste lub listowne.

i r i
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^  g  Dom spedycyjno-kom isowy
% ź  Krahów, GrodzKa 60f Tel.2?0.
S £  •' F i l i e  : -
? ź  Tirntw Plic Sjea&lewiśza.6. WtóAi ScMnlątim«:t J f g  ± g  •

J y ś  n a d e s z ł o

imm Limanowskie
Smak i dobroć pra®df wojenna.

Zamówienia przyjmuje Raprezanlacya browarów Tenczyń- 
skiego i Limanowskiego, Kraków, Mostowa 12, tei. 1903.

Redaktor naczelny: Em*! Heecker.
Nakładem Ludowej Spdika Wydawniczej „Najwzód* w Krakowie.

Csaśź i po«8%iąka Lssdow i polskiemu
m i e j s k i e m u  I  w i e j s k i e m u .

| Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czasy dla prze- 
; tnysłti Bibułek i Tutek cygareiowych) powstało bowiem wiele 
; fabryk konkurencyjnych, wyrabiających bibułki i tutki i to 

nieraz najgorszego gatunku. Ludziska to kupowali i palili, 
bo ja nie mogłem dla wszystkich nastarczyć „Pobudki".

| i zdawałoby się, że w tem morzu konkurencyi musi zginąć 
I „Pobudka Bełdowskiego". O nie! Prawdziwi bowiem 
i znawcy dobroci „Pobudki* nie dają się zbałamucić, dosko- 
! tiale oni rozróżniają co dobre a co złe, dlatego też wszędzie 
i i zawsze żądają tylko „Pobudki Bełdowskiego*. Nieda- 
s w ne to czasy, kiedy młodzieniec i robotnik tępili wszelkie 
jj Kluby, Gorffony, Abadie, bo to były najgorszego gatunku 
j wyroby wrogów naszych. Szli do celu ławą i zwyciężyli, 
| bo „Pobudka Bełdowskiego* w krótkim czasie rozpo- 
{ wszechniła się po wszystkich wioskach, kopalniach i war­

sztatach, a i dużo mimo podjazdowej konkurencyi, powinna 
oda dla swych zalet być rozpowszechnianą w całej Polsce. 
A stanie się to tylko przez Was! A więc do dzieła Przyja­
ciele moi — aby „Pobudka* zawsze była górą!

Wasz stary przyjaciel Mr. W. Bełdowski, 
Kraków, Starowiślna 26.

„  . .. :a granie?,
^  Przesyłki zbiorowe re wszystkich większych

Wysyłka towarów w kraju i. <a ;
“ " ‘    ‘ W & *
ZałaWltnl* pozwoień przywozowych I wywo-.^-n S  I-;

■ i owych.' Oclenia towarów

^  Oddziâ tódż.Pioirkowska 22.

Filia: Lwów, ul. Halicka 20.

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Floryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Geesy niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

Redaktor odpowiedzialny: M&ryaa Jastrzębski, 
Czcionkami Drukami Ludowe!} w  Krakowią, Dunajewskiego 5 (teł. 1310).


